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Rada Najwyższa ZSRR 
uchwaliła jednomyślnie

ustawę o budżecie państwowym ZSRR na rok 1953
Zakończenie prac sesji 
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP) Agencja TASS donosi:
Dnia 8 sierpnia, w wielkim pałacu kremlowskim zakończyła prace 

V sesja Rady Najwyższej ZSRR. Na wspólnym posiedzeniu Rady 
Związku i Rady Narodowości deputowani i goście powitali serdecznie 
G. M. Malenkowa, W. M. Mołotowa, N. S. Chruszczowa, K. J. Woroszy- 
łowa, N. A. Bułganina, Ł. M. Kaganowicza, A. I. Mikojana, M. Z. Sabu- 
rowa, M. G. Pierwuchina, którzy zajęli miejsca w lożach rządowych.

Na 28 dni przed terminem 
oddano do eksploatacji 
nowy statek 
w Stoczni Gdańskiej

O nowym sukcesie zameldowały 
zespoły budujące supertrawler w 
Stoczni Gdańskiej, oddając statek 
do eksploatacji na 28 dni przed ter­
minem. Sukces ten uzyskano przede 
wszystkim dzięki realizacji zobowią­
zań oraz usprawnieniom produkcyj­
nym.

Po przedterminowym zwodowaniu ka­
dłuba trawlera na 1 maja br., po raz 
pierwszy w Stoczni Gdańskiej wykonano 
roboty wyposażeniowe na jednostce 
pełnomorskiej, montaż maszyn i ko­
tłów, montaż instalacji okrętowych, ro­
boty ślusarskie i stolarskie — w rekor­
dowo krótkim czasie — w ciągu trzech 
miesięcy. Dotychczas tzw. wyposażę^ 
nie statku typu trawler trwało prze­
ciętnie 4—5 miesięcy.

Uroczysty koncert
artystów polskich
w Bukareszcie

BUKARESZT Dnia 6 bm. w go- 
dżinach wieczornych w sali opery 
państwowej odbył się uroczysty 
koncert grupy artystycznej delega­
cji młodzieży polskiej na Światowy 
Festiwal-

Na koncert przybyli: Przewodni­
czący Prezydium Wielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej dr Petru Groza, 
członkowie rządu rumuńskiego oraz 
liczni goście. Obecni byli również 
przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego akredytowanego w Buka­
reszcie.

Na koncert złożyły się występy ze­
społu chóralnego ze Staiinogrodu, ze­
społu tanecznego śląskich domów kul­
tury. zespołu orki^stralnego państwo­
wych średnich szkół muzycznych w 
Warszawie, amatorskiego zespołu pieśni 
1 tańca przy zakładach im. Strzelczyka 
w Łodzi i chóru Akademii Medycznej 
w Gdańsku oraz solistów — Ryszarda 
Baksta laureata międzynarodowego 
konkursu im. Chopina. Barbary Bittne­
równy laureatki Państwowej Nagrody 
Artystycznej, Henryka Palulisa lau­
reata II międzynarodowego konkursu 
im. Henryka Wieniawskiego i innych.

Koncert zakończył się gorącą mani­
festacją na cześć przyjaźni między 
narodami.

Wyjazd delegacji polskiej 
na sesję ONZ

W dniu 7 sierpnia 195.? r. opuścił 
Warszawę udając się do Nowego 
Jorku na trzecią część VII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ —- 
przewodniczący delegacji polskiej 
wiceminister Marian Naszkowski.

CAF — fot. Dąbrowiecki

W dyskusji nad budżetem pań­
stwowym ZSRR na rok 1953 przema­
wiał deputowany Jan Kalnberzin 
(Łotewska SRR). Następnie zabrał 
głos Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR G. M. Malenkow. Prze­
mówienie jego, wysłuchane z głę­
boką uwagą, przerywane było nie­
jednokrotnie hucznymi długotrwa­
łymi oklaskami.

(Tekst przemówienia G. M. Malen­
kowa zamieścimy w następnym nu­
merze.)

Po przemówieniu G. M. Malenko­
wa dyskusja nad referatem o bud­
żecie państwowym ZSRR na rok 
1953 została zamknięta.

Minister finansów ZSRR Arseniusz 
Zwieriew w przemówieniu końco­
wym oświadczył, że poczynione u- 
wagi i pytania postawione w prze­
mówieniach deputowanych zostaną 
rozpatrzone i uwzględnione przez 
Radę Ministrów ZSRR.

Rada Najwyższa ZSRR zatwier­
dziła budżet państwowy ZSRR na 
rok 1953: po stronie dochodów w su­
mie 544.264.720.000 rubli, po stronie 
wydatków w sumie 530.532.048.000 
rubli. W ten sposób nadwyżka do­
chodów nad wydatkami wynosi 
13.732.672.000 rubli.

Rada Najwyższa ZSRR jedno­
myślnie uchwaliła ustawę o bud­
żecie państwowym ZSRR na rok 
1953. Następnie zatwierdzono u- 
stawę o podatku rolnym i dekrety
Prezydium Rady ’ Najwyższej ' 

ZSRR, jak również wprowadzono 
zmiany do tekstu artykułu 126 
konstytucji ZSRR.

ZSRR i Argentyna 
podpisały układ handlowy i płatniczy

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
ogłosiła następujący tekst radziecko- 
argentyńskiego komunikatu w spra­
wie podpisania układu handlowego 
i płatniczego między ZSRR a Repu­
bliką Argentyńską:

5 sierpnia br. w ministerstwie 
spraw zagranicznych Republiki Ar­
gentyńskiej podpisano układ han­
dlowy i płatniczy między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich a Republiką Argentyńską.

W ten sposób zakończone zostały 
rokowania, które rozpoczęły się w 
marcu br. i kontytuowane były w 
Buenos-Aires przez radziecką dele­
gację handlową pod przewodnic­
twem N. Czeklina. Rokowania to­
czyły się w atmosferze serdeczności 
i Wzajemnego zrozumienia, co świad­
czy o zainteresowaniu obu stron w 
osiągnięciu maksymalnego poziomu

Kanał Odra - Dunaj 
połączy Bałtyk 
z Morzem Czarnym

Czechosłowacki projekt budowy 
kanału Odra — Dunaj przybiera co­
raz bardziej realne kształty.

Długość kanału wynosić będzie 307 
km. Kanał będzie spławny dla stat­
ków o pojemności 1000 ton. Kanał 
Odra — Dunaj wyposażony zostanie 
w najbardziej nowoczesne urządze­
nia.

W czasie trwania Festiwalu od­
były się liczne występy zespołów ar­
tystycznych różnych narodowości. — 
Na zdjęciu: Występ Rumuńskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca.

CAF — fot. Tymiński

wymiany towarowej z uwzględnie­
niem wzajemnych potrzeb.

W myśl układu ZSRR dostarczy Ar­
gentynie znaczną ilość nafty i węgla, 
jak również urządzeń przemysłowych. 
Te urządzenia przemysłowe będą naby­
wane przez Argentynę na warunkach 
kredytowych i będą obejmowały urzą­
dzenia i maszyny dla przemysłu naf­
towego i elektroenergetycznego oraz 
dla kopalń węgla, sprzęt kolejowy, 
traktory i maszyny rolnicze. Oprócz te­
go ZSRR dostarczy Argentynie surow­
ców’, wyrobów hutniczych, żeliwa, bla­
chy stalowej, szyn, osi oraz rur do ko­
tłów i rur dla przemysłu naftowego. 
Lista towarów radzieckich obejmuje 
także artykuły chemiczne i leki, azbest, 
narzędzia precyzyjne 1 produkty naf­
towe.

Wśród towarów, które Argentyna bę­
dzie dostarczała Zwlązkow’1 Radzieckie­
mu w ciągu pierwszego roku działania 
układu, ważne miejsce zajmują olej 
lniany i w’ełna, które będą stanowiły 
przeszło 50 proc, ogólnej wartości za­
kupionych przez ZSRR w Argentynie 
towarów. Oprócz tego lista towarów 
argentyńskich obejmuje skóry surowe, 
słoninę i inne artykuły żywnościowe, 
w’ tym ser, konserwy mięsne, baraninę 
i wieprzowinę.
Układ zawarty został na okres 

roczny i będzie przedłużany z roku 
na rok za milczącą zgodą obu stron.

Wymiana jeńców 
w Korei

PEKIN (PAP) Agencja Nowych 
Chin donosi, że w dniu 7 sierpnia 
strona koreańsko-chińska przekaza­
ła stronie amerykańskiej 244 jeńców 
lisynmanowskich i 150 niekoreań- 
skich jeńców wojennych, w tym 81 
Amerykanów, 25 Anglików, 25 Tur­
ków, 12 Filipińczyków i 7 Kolum­
bijczyków.

Strona ONZ przekazała stronie 
Koreańsko-Chińskiej dalszych 2151 
jeńców z Koreańskiej Armii Ludo­
wej, w tym 350 chorych i rannveh. 
oraz 600 chińskich ochotników ludo- 

I wych. którzy przebywali w niewoli 
1 amerykańskiej.

Zboże dla Państwa

Rolnicy powiatu wałbrzyskiego | 
realizując zobowiązania lipcowe j 
szybko i sprawnie przeprowadzają ! 
żniwa oraz przedterminowo wywią­
zują się ze swych obowiązkowych 
odstaw wobec Państwa. Dzięki temu 
plan dostawy zboża w miesiącu lip- 
cu wykonali w 192 proc.

Na zdjęciu: Spółdzielcy z RZS — 
Szczawienko (pow. Wałbrzych) przy 
ważeniu zboża przywiezionego na 
punkt skupu.

Spółdzielnia ta jest w powiecie 
wałbrzyskim przodującą spółdzielnią 
w odstawie zboża. (Foto — CAF)

Potężna fala strajków 
ogarnęła Francję

PARYŻ (PAP). Francję ogarnęła 
fala potężnych strajków. Planowane 
przez rząd Laniela posunięcia skie­
rowane przeciwko masom pracują­
cym wywołały pows -.echne oburze­
nie. W poniedziałek i we wtorek 
odbyły się w wielu zakładach pracy 
kilkugodzinne strajki, które przebie­
gały pod znakiem jedności akcji roz­
maitych organizacji związkowych.

Dnia 6 bm. w godzinach wieczor­
nych proklamowano na terenie całej 
Francji powszechny strajk wszyst­
kich pracowników państwowych,1 
niezależnie od ich przynależności I 
związkowej.

Festiwal w Bukareszcie 
przeglądem dorobku kulturalnego 

młodzieży z dziesiątków krajów
IV Światowy Festiwal Młodzieży 

i Studentów w walce o pokój i przy­
jaźń w Bukareszcie jest wielkim 
przeglądem osiągnięć kulturalnych 
młodzieży dziesiątków krajów. Co­
dziennie odbywają się liczne koncer­
ty, występy zespołów artystycznych 
w międzynarodowym konkursie ar­
tystycznym. Dotychczas w ciągu 6 
dni festiwalu. odbyło się około 300 
różnych przedstawień. Codziennie 
w blisko 50 punktach miasta, w ki­
nach i na placach, w klubach i par­
kach, wyświetla się filmy produkcji 
radzieckiej, polskiej, rumuńskiej, 
angielskiej, francuskiej, czeskiej, 
duńskiej, węgierskiej i in.

Duże zainteresowanie budzi wy­
stawa sztuk plastycznych, obejmu­
jąca kilkaset obrazów, rzeźb, rysun­
ków, bogato jest reprezentowany do­
robek młodych plastyków radziec­
kich.

Dużą salę zajmują prace plasty­
ków chińskich. Problematyka ich 
obrazów, rysunków i rzeźb wyraża 
entuzjazm młodzieży chińskiej w bu­
dowaniu lepszego życia.

Kulisy wizyty 
gen. Schwarzkopfa 
w Teheranie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS i 
donosi z Teheranu:

Dziennik „Bachtare Emruz“ poda- I 
je, że do Teheranu przybył generał 
amerykański Schwarzkopf, który i 
swego czasu wchodził w skład ame­
rykańskiej misji wojskowej w Ira­
nie. Natychmiast po przybyciu do 
Teheranu Schwarzkopf złożył wizy­
tę szachowi.

Nie ulega wątpliwości — pisze dzien­
nik. — że przybycie Schwarzkopfa do 
Iranu nie jest zwykłą wizytą kurtu­
azyjną. Wizyta ta ma z pewnością cele 
polityczne, a jej inicjatorami są oczy­
wiście Amerykanie oraz Anglicy. Pod 
czas swego kilkuletniego pobytu w Ira­
nie Schwarzkopf współpracował ściśle 
z ambasadą angielską i pozostawał w 
kontakcie z kołami brytyjskimi.

Wszystko więc wskazuje na to — pi­
sze dalej dziennik — że cudzoziemcy, 
straciwszy oparcie w Medżlisie. prze­
ciwko któremu wypowiada się tak sta­
nowczo naród w odbywającym sil; obe­
cnie referendum, chcą pozyskać popar­
cie szacha.

Nowy podsekretarz stanu
w Ministerstwie PGR

WARSZAWA (PAP) Prezes Rady 
Ministrów mianował ob. Zygmunta 
Berlinga podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych.

Marynarze z ss Kiliński 
wyrażają radość 
z uchwały Rządu PRL 
o udzieleniu pomocy 
w odbudowie Korei

Na pokładzie statku s's „Kiliński**, 
który po podróży do Chin Ludowych 
zawinął do Szczecina, odbyło się ze­
branie oficerów, marynarzy oraz 
kilkudziesięciu uczniów wydziału 
nawigacyjnego technikum morskie­
go w Gdyni, odbywających praktykę 
na statku. Zebrani dali wyraz swej 
wielkiej radości z powodu zwycię­
stwa bohaterskiego ludu Korei i 
ochotników chińskich, którzy swym 
męstwem i wytrwałością odnieśli 
wielkie zwycięstwo — jakim jest 
podpisanie rozejmu w Korei.

Na zebraniu licznie zabierali glos ma­
rynarze, dzieląc się wrażeniami z po­
bytu w Chinach 1 wyrażając swą wiel­
ką radość z faktu, że naród koreański 
może przystąpić do odbudowy ojczyzny 
z ruin i zgliszcz. Marynarze z wielkim 
entuzjazmem mówili o uchwale Rządu 
PRL o udzieleniu pomocy w odbudowie 
Korei.
W jednomyślnie uchwalonym tek­

ście listu do ambasady koreańskiej 
w Warszawie załoga s/s „Kiliński'* 
zapewniła m. in., że marynarze pol­
scy nie będą szczędzić sił w walce 
o utrwalenie pokoju na całym świę­
cie.

Szósty dzień festiwalu minął 
pod znakiem ożywionej wymiany 
kulturalnej między młodzieżą u- 
czestniczącą w tym wielkim spot­
kaniu. W dniu tym odbyło się 
kilkadziesiąt występów zespołów 
śpiewaczych, tanecznych, orkie­
strowych oraz solistów. Kilka 
przedstawień dały też polskie ze­
społy artystyczne, entuzjastycznie 
oklaskiwane przez widzów.
W sześciu salach teatralnych trwa­

ły eliminacje zespołów artystycz­
nych i solistów, uczestniczących w 
międzynarodowym konkursie festi­
walowym.

Wieczorem na placach i w parkach 
odbywały się wesołe, radosne zaba­
wy.

SPOTKANIE MŁODZIEŻY 1 
RADZIECKIEJ

Z MŁODZIEŻĄ FRANCUSKĄ
Festiwal bukareszteński nie na 

darmo nazywa się festiwalem w 
walce o pokój i przyjaźń. Spotyka 
się tu i nawiązuje przyjacielskie 
stosunki młodzież różnych krajów, 
odległych częstokroć o tysiące kilo­
metrów. Brazylijczycy zapraszała 
do siebie Szwedów, Grecy spotykała 
się z Hindusami. Młodzież znajduje 
szybko wspólny język — język przy­
jaźni. Jedno z takich spotkań od­
było się w godzinach wieczornych 
dnia 7 bm. Młodzież radziecka za- 
zaprosiła przyjaciół francuskich.

Budowniczowie Nowej Huty 
dziękują RSW „Prasa** 
za uruchomienie drukarni

W pierwszych dniach czerwca 
robotnicy warsztatów mechanicznych 
RSW „Prasa" w Warszawie zobowią­
zali się wyremontować dla Nowej 
Huty szereg maszyn drukarskich, a 
następnie — po przewiezieniu do No­
wej Huty — maszyny te ustawić i u- 
ruchomić. Zobowiązanie swoje robot­
nicy warsztatów mechanicznych RSW 
..Prasa" w pełni wykonali i obecnie 
Nowa Huta może już drukować swo­
je wydawnictwa we własnej drukar­
ni.

Budowniczowie kombinatu Nowa 
Huta przesłali ostatnio robotnikom 
warsztatów mechanicznych RSW 
„Prasa" list, w którym składają im 
serdeczne podziękowanie za montaż 
maszyn drukarskich oraz urządzenia 
i uruchomienie drukarni.

,,Umożliwi nam to — piszą m. In. w 
liście budowniczowie Nowej Huty — 
drukowanie własnej gazety zakładów^ 
i innych wydawnictw, które niobilirujŁ 
załogi do wykonywania zadań zwiąsa* 
nych z budową kombinatu Nowa
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Wielka manifestacja uczestników Festiwalu 
na rzecz pokojowego uregulowania 

spornych problemów drogą rokowań
BUKARESZT. Uczestnicy IV Światowego Festiwalu manifestowali go- I pokoju, którzy na zaproszenie Mię- 

rąc° na rzecz pokojowego uregulowania wszystkich spornych próbie- dzynarodowego Komitetu Festiwalu 
mów drogą rokowań. 'przybyli na IV Światowy Festiwal

W ttnlu tym odbyły się zebrania młodzieży z udziałem wybitnych Młodzieży i Studentów 
bojowników o pokój z całego świata, którzy przybyli do Bukaresztu 
na zaproszenie Międzynarodowego Komitetu Festiwalu.

W godzinach wieczornych w o- 
gromnym Teatrze Letnim odbyło się 
zebranie młodych bojowników o po­
kój, w którym wzięło udział około 
7 tys. osób. Na zebranie przybyli 
członkowie Światowej Rady Pokoju: 
laureatka Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między narodami" 
Eliza Branco i przewodniczący An­ 
gielskiego Komitetu Obrońców Po­
koju D. N. Pritt

W przemówieniu wygłoszonym do 
młodzieży D. N. Pritt podkreślił wiel­
kie znaczenie zawarcia rozejmu w Ko­
rei 1 wskazał na konieczność dalszego 
wzmożenia walki o pokojowe uregulo­

wanie wszystkich spornych problemów 
międzynarodowych droga rokowań.

Mówiąc o doniosłym znaczeniu IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży i stu­
dentów wezwał on młodzież do jeszcze 
aktywniejszego udziału w walce o zwy­
cięstw’© idei pokojowego współżycia na­
rodów
Po przemówieniu Pritta odbyła się 

tywiołowa manifestacja młodzieży.
UCZESTNICY IV FESTIWALU 

OBCHODZILI
„DZIEŃ DZIEWCZĄT"

Piąty dzień IV Festiwalu obcho­
dzony był jako „Dzień Dziewcząt". 
Uczestniczki Festiwalu manifestowa-

ły na rzecz jedności dziewcząt wszy­
stkich krajów w walce o pokój i 
przyjaźń, o ich prawo do pracy, na­
uki i lepszego życia.

Dziewczęta z Rumunii i Anglii, 
Związku Radzieckiego i USA, Polski 
i Indii, Francji i Vietnamu, Holandii 
i Indonezji, Szwecji i Korei, dały wy­
raz pragnieniu jeszcze aktywniejszej, 
wspólnej walki o wypełnienie wiel­
kich zadań, jakie stoją przed mło­
dzieżą całego świata.

Cały dzień minął pod znakiem je­
dności dziewcząt w walce o pokój 
przyjaźń.

I

W spotkaniu wzięli udział 
wie Światowej Rady Pokoju, 
Nagrody Stalinowskiej „Za 
nie pokoju miedzy narodami" 
Ikuo Ojama, Monika Felton. 
Johnson. Eliza Branco oraz przewodni­
czący Kongresu Intelektualistów’ Ja­
pońskich. prof, Tokusaburo Dan i ge­
neralny sekretarz Angielskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju. Jones Duncan.

Przemówienia wygłosili prof. Ikuo 
Ojama. Monika Felton. Eliza Branco 
i Howlett Johnson.

czlonko- 
laureaci 
utrwala- 
— prof. 
Howlett

Strajki we Włoszech
RZYM (PAP) Postępowe dzienniki 

włoskie donoszą o trwających straj­
kach w prowincjach Genua. Savona, 
Bolonia, Florencja i Terni. Uczest­
nicy strajków protestują przeciwko 
ograniczaniu produkcji przemysłowej 
i domagają się położenia kresu re­
dukcjom robotników w przemyśle 
metalowym, włókienniczym, hutnic­
twie i górnictwie.

W Genui przeszło 100.000 pracow­
ników wzięło udział w 2-godzinnym 
Strajku.

DZIEŃ DZIEWCZĄT 
MANIFESTACJĄ 

PRZYJAŹNI I POKOJU
Sala Pałacu Pionierów w Bukare­

szcie rozbrzmiewa gwarem różnoję­
zycznych rozmów. 1 Zebrały się tu 
dziewczęta dziesiątków delegacji 
przybyłych na Festiwal, aby się spot­
kać w „Dniu Dziewcząt" z wybitną 
bojowniczką o pokój, wiceprzewodni­
czącą Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet — Moniką Felton.

W serdecznych prostych słowach 
mówi Monika Felton do zebranej wo­
kół niej młodzieży. Opowiada o uchwa­
łach kopenhaskiego Kongresu Kobiet, 
o walce, jaka w imię szczęścia matek i 
dzieci, w imię piękniejszej, lepszej 
przyszłości młodego pokolenia prowa­
dzą wszystkie miłujące pokój kobiety.

SPOTKANIA 
BOJOWNIKÓW O POKÓJ 

Z CZŁONKAMI
Światowej rady pokoju

W saU Centralnej Rady Związków 
Zawodowych odbyło się spotkanie 
czołowych bukareszteńskich bojow­
ników o pokój z wybitnymi działa­
czami światowego ruchu obrońców

SPORT A SPORT
' DOBRE WYNIKI PŁYWAKÓW 

POLSKICH W BUKARESZCIE
W sobotę na międzynarodowych zawo­

dach aportowych przyjaźni i braterstwa 
w Bukareszcie rozegrano pierwsze fina­
ły w konkurencjach pływackich. Z za­
wodniczek polskich dobry wynik uzyska­
ła Klemińska na 100 m st. motylk. zaj­
mując trzecie miejsce w czasie 1:24,3. 
Pierwsze dwa miejsca zajęły Węgierki: 
Szekely — 1:18,6 i Litomericky — 1:22,6.

Gremlowski zakwalifikował się do fi­
nału 400 m st. dow. uzyskując czas 4:52,2. 
Tołkaczewski i Lewicki nie weszli do fi­
nału. W konkurencji kobiet na 400 m st. 
dow. We rakso 
fikując się do 

Na 100 m st.
trzej Polacy: 
kaczewskl — 
Odpad! Procel (1:02,6).

Mrozówna i Gryka
się do finału 100 m żabką. Mrozówna 
uzyskała czas 1:26,2, a Gryka — 1:28,0.
W finale 100 m żabką mężczyzn zwy­
ciężył Minaszkin (ZSRR) — 1:13,8 przed 
Dadajewem (ZSRR) — 1:14,0 i Fritsche 
(NRD) -r 1:15,4.
Trzy pierwsze miejsca w finale 100 m 

•t. dow. kobiet zajęły Węgierki 1) Gyen- 
ge — 1:06,2, 2) Temes — 1:07,0, 3) Gyargat 
— 1:08,9.

Sztafeta męska 4X100 m st. zmień, wy­
grały Węgry 4:27,0 (rekord Węgier) przed 
dwoma zespołami radzieckimi.

W sobotnich zawodach lekkoatletycz­
nych Polacy startowali w finale 200 m 
mężczyzn, w finale 800 m kobiet i w eli­
minacjach na 1500 m.

W finale 200 m mężczyzn Baranowski 
zajął 4 miejsce w czasie 22,5. Zwyciężył 
Janecek (CSR) w doskonałym czasie 
21,0 przed Ignatiewem (ZSRR) — 21,1 i 
Schroederem (NRD) — 21,7. Wszyscy 
trzej pobili rekordy krajowe.
W finale 800 m kobiet Pestkówna była 

9 w czasie 2:16,9. Zwyciężyła Otkolenko 
(ZSRR) — 2:10,5 przed Czernoszek (ZSRR) 
— 2:12,7 i Kazi (Węgry) — 2:13,4 (rekord 
Węgier).

W eliminacjach na 1500 m wszyscy trzej 
Polacy pobiegli bardzo dobrze kwalifiku­
jąc się do finału. W pierwszej serii Po­
trzebowski był drugi za Braunschweigiem 
(NRD). Obaj uzyskali czas 3:54,2. Trzeci । 
był Jungwirth (CSR) — 3:54,4. W drugiej 
serii zwyciężył Hermann (NRD) — 3:58,8. 
Lewandowski i Chromik startowali w 
trzeciej serii zajmując drugie i trzecie 
miejsca za Węgrem Beresem — 3:58.2. Le­
wandowski miał czas 3:59,4, a Chromik 
— 3:59,6. .

Na wysokim poziomie stały finały sko­
ków w dal mężczyzn. Zwycięzca Feldoes- 
si (Węgry) osiągnął doskonały wynik — 
7,63. Drugi był Leskowicz (ZSRR) — 7,34, 
a trzecim — Ihlenfeld (NRD) — 7,33.

I LIGA PIŁKARSKA
KRAKÓW. W meczu o mistrzostwo I 

ligi piłkarskiej OWKS Kraków pokonał 
Budowlanych (Chorzów) 2:0 (1:0'. Bramki 
zdobyli Kowal i Piechaczek. Budowlani 
nie wykorzystali w ostatnich minutach 
rzutu karnego.

uzyskała czas 5:47,2 kwali- 
finału.
dow. do półfinałów weszli 
Mroczkowski — 59,9, Toł- 
1:00,4 1 Lewicki — 1:01,8.

zakwalifikowali

. kolejności: 2) Wożniak (Gwardia),. 3) Sa- 
łyga (Gwardia), 4) Waliszewski (CWKS), 
5) Preczyńskl (Spójnia), 6) Kus (Górnik), 
7) Llszkiewicz (Gwardia), 8) Grabowski 
(Gwardia), 9) Drążkowskl (CWKS), 10) 
Błaszczyk (Górnik). Gabrych był IS a 
Klabiński 15.

Na trasie wycofał się z powodu kontu­
zji Wójcik. Hadasik, mimo 4 defektów 
gum, jechał bardzo ambitnie tracąc tylko 
jedno miejsce w klasyfikacji ogólnej.

Po trzech etapach przodownikiem 
wyścigu jest w dalszym ciągu Klabiń­
ski — 13:30:10 przed Gabrychem — 
13:31:39, Drążkowskiin — 13:33:32, Wali- 
szewskim i Wrzesińskim. 6 miejsce zaj­
muje Bedyński, a 7 — Hadasik.

Z MISTRZOSTW BOKSERSKICH 
JUNIORÓW

W piątek wieczorem w białostockiej 
hali sportowej zakończyły się ćwierfina- 
łowe walki bokserskie o mistrzostwo Pol­
ski juniorów.

Oto wyniki walk drugiego dnia ćwierć­
finałów:

Waga lekkopółśrednla: ' Guzińskl (Łódź 
woj.) wypunktował Szargana (Bydgoszcz), 
Łukomski (Warszawa) pokonał Szmidta 
(Opole), Rataj (Stalinogród) wygrał z 
Marcinkiewiczem (Białystok).

Waga pólśrednia: Czemiuk (Wrocław) 
wygrał z Naganowskim (Zielona Góra), 
Rojecki (Warszawa) pokonał Piwczyńskie- 
go (Gdańsk), Wójcik (Lublin) przegrał z 
Kalinowskim (Łódź miasto), Węcel (Łódź 
woj.) wypunktował Walczaka (Stalino­
gród).

Waga lekkośrednla: Gocek (Zielona Gó­
ra) zdyskwalifikowany został w walce z 
Matusiaklem (Łódź woj.). Sypniewski 
(Poznań) zwyciężył przez tko Gotawiec- 
kiego (Koszalin) Poleks (Gdańsk) wypunk­
tował Tomaszewskiego (Opole), Chwlcew- 
ski Białystok) przegrał z Makówką (Łódź 
miasto).

Waga średnia: Kwiatkowski (Łódź woj.) 
znokautował Dąbrowskiego (Lublin), Kar- 
czyński (Kraków) pokonał Swierzyń- 
skiego (Szczecin), Karolak (Warszawa 
miasto) wygrał z Lomerem (Zielona Gó­
ra), Olesiński (Warszawa woj.) pokonał 
Olczyka (Łódź miasto).

Waga półciężka: Mlmlńskl (Lublin) 
przegrał z Mitusiakiem (Łódź, woj.), a 
Sajda (Kraków) wygrał z Cholecklm 
(Bydgoszcz).

Waga ciężka: Guzik (Warszawa miasto) 
wygrał z Wyczką (Stalinogród).

MISTRZOSTWA POMORZA 
W LEKKIEJ ATLETYCE 

dniu wczorajszym na stadionie

W meczu piłkarskim o mistrzostwo I 
ligi krakowska Gwardia wygrała w Ra­
dlinie z Górnikiem 2:1 (0:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Mordarski i Kohut, 
dla Górnika Wiśniowski z kannego.

II LIGA PIŁKARSKA
Górnik Bytom — Gwardia Bydg. 0:2. 

KOLARSKI WYŚCIG GORSKI
Trzeci etap kolarskiego wyścigu gor­

zkiego z Wałbrzycha do Lądka-Zdroju 
długości 140 km zakonny' się zwycięst­
wem Wrze' ńsk ego (Kolejarz) w czasie 
4:11:10. W sekundowych odstępach za 
Zwycięzcą ukończyło etap 17 kolarzy w

w 
nim Gwardii w Bydgoszczy rozpoczęły 
się indywidualne mistrzostwa Pomorza w 
lekkiej atletyce seniorów.

Z ciekawszych wyników uzyskanych w 
I dniu mistrzostw zanotowaliśmy:

Mężczyźni: skok w dal — Kropidłowskl 
(OWKS) 7,09 m. (nowy rekord Pomorza), 
3 km z przeszkodami — Górecki (OWKS) 
9:49,8, 100 m — Goździalskl (OWKS) 11,1 
sek., 200 m — Goździalski 22,7, 800 m — 
Kreft (OWKS) 1:57,1 min., oszczep — Ci­
chy (AZS) 53,26 m., 110 m przez płotki — 
Makowski (Gwardia) 16,9 sek., miot — 
Masłowski (OWKS) 50,25 m., 10 km
Dzwonkowski (Spójnia Włocławek) 32,49,8 
(nowy rekord Pomorza).

Kobiety: 100 m Szwajkowska (OWKS) 
12,6 sek., w zwyż Słowińska (OWKS) 1,45 
m, kula Kłos (Stal Chełmno) " '
rekord Pomorza), 80 m przez 
wińska (OWKS) 12,5.

W punktacji zrzeszeniowej 
mistrzostw prowadzi OWKS  
228,5 pkt., przed Kolejarzem 78 pkt. 
Spójnią 62 pkt. i Gwardią 53 pkt.

W dniu dzisiejszym o godz. 9 rozpocz- 
nie się dalszy ciąg mistrzostw.

let-

11,91 (nowy 
plotki Sło-

po I dniu 
Bydgoszcz

Wystawa plastyki
hinduskiej w Moskwie

MOSKWA (PAP) Dnia 6 bm. ot­
warta została w gmachu Akademii 
Sztuk Pięknych ZSRR wystawa pla­
styki hinduskiej, zorganizowana 
przez Wszechhinduskie Towarzystwo 
Sztuk Pięknych, Ministerstwo kultu­
ry ZSRR i Akademię Sztuk Pięk­
nych ZSRR.

Otwarcia wystawy dokonał wice­
minister kultury ZSRR I. Bolszakow, 
który serdecznie powitał przyby­
łych do Moskwy artystów hindu­
skich.

Brygady „SP“ pomagają PGR-om
w kampanii żniwno-omłotowej

Obok społecznych ekip żniwnych i 
poważnej pomocy w przeprowadza- ! 
niu kampanii żniwno-omłotowej u- 
dzielają zespołom PGR żeńskie i i 
męskie brygady „SP“. Realizując zo- ' 
bowiązania produkcyjne, podjęte dla 
uczczenia IV Festiwalu Młodzieży i 
Studentów, junaczki i junacy współ­
zawodniczą o uzyskanie jak najlep­
szych wyników.

Członkowie brygad otoczeni są opieką 
ze strony kierownictwa PGR. Otrzsmują 
oni wygodne pomieszczenia oraz dobre 
i smaczne wyżywienie. Powołane w 
brygadach samorządy troszczą się o to, 
ażeby członkowie brygad mieli jak naj- 

I lepsze warunki pracy, odpoczynku, roz­
rywki kulturalno-oświatowe oraz za­
pewnioną pomoc lekarską.
W jednym z największych zespo­

łów w kraju — PGR Machnów na 
Lubelszczyżnie — pracuje przy żni­
wach i omłotach 265 żeńska brygada 
„SP“, w której skład wchodzą uczen­
nice szkół średnich woj. gdańskiego. 
Dziewczęta podzielane na 6 grup zor­
ganizowały międzygrupowe współza­
wodnictwo.

W tej szlachetnej rywalizacji wy­
różniła się grupa dziewcząt z Liceum 
Pedagogicznego w Gdańsku, a wśród 
nich Krystyna Pilawa, która osiąga 
od 170 do 300 proc, normy.

Przodują w pracy także: Helena 
Karytoniuk, Zofia Dąbrowska, Irena 
Liszewska i Krystyna Piotrowska.

W PGR Gołębiewko, w pow. gdań- 
' skim pracuje przy żniwach 169 brygada 

męska, składająca się z uczniów szkół 
handlowych z Torunia, Bydgoszczy, 
Brodnicy i Inowrocławia. Młodzież ta

stara się, Jak najsumienniej wykony­
wać swoje obowiązki. Przodownicy pra­
cy — Andrzej Politowski oraz Henryk 
Wruk wyrabiają po 160 proc, normy 
przy ustawianiu zboża na polu.
Jeden z członków brvsady — Ry­

szard Tokarski, syn robotnika z To­
runia, mówi:

„Na chleb z pól żuławskich na któ­
rych pracujemy, czekają mieszkańcy 
wielu miast w naszym kraju. Dlate­
go też staramy się jak najwydajniej 
pomóc w żniwach, pragniemy bo­
wiem, aby ten chleb jak najszybciej 
otrzymali ludzie pracy. Sami posta- 
ńowiliśmy przyjść z pomocą PGR-om. 
Pomoc tę uważamy za swój obowią­
zek; który postaramy się wykonać 
jak najlepiej".

prasa
6 bm. 
który

kompe- 
wysoki

Agenci imperialistów amerykańskich
zdrajcy narodu koreańskiego

MOSKWA (PAP) Agencja TASS donosi z Phenianu:
Kolegium Wojskowego Sądu Najwyższego Koreańskiej Republiki Lu­

dowo-Demokratycznej rozpatrzyło sprawę antypaństwowego ośrodka 
szpiegowsko-terrorystycznego z Li Syn Epem na czele.

W sprawie tej stanęli przed sądem: 
Li Syn Ep, b. sekretarz KC Koreańskiej 
Partii Pracy i b. przewodniczący Komi­
tetu Kontroli Ludowej, Czo II Men, b. 
zastępca ministra kultury i propagandy, 
Lim Hwa, b. zastępca przewodniczącego 
Koreańskiego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z ZSRR Pak Syn Won, b. 
zastępca kierownika biura kadr wy­
działu łączności KC Koreańskiej Par­
tii Pracy, Li Gan Czuk, b. dyrektor to­
warzystwa importowo - komercyjnego 
przy Ministerstwie Handlu Zagranicz 
nego. Be Czer, b. kierownik wydziału 
łączności KC Koreańskiej Partii Pra­
cy, Junk Sik Dan, b. zastępca kierowni­
ka wydziału łączności KC Koreańskiej 
Partii Pracy, Li Won Czou, b. zastępca 
kierownika wydziału agitacji i propa­
gandy KC Koreańskiej Partii Pracy, 
Pek Han Bok, b. naczelnik głównego 
wydziału Inspekcyjnego w departamen­
cie ochrony porządku publicznego Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych lisyn- 
manowskiego rządu marionetkowego 
Czo Ek Bok, który zajmował jedno z 
kierowniczych stanowisk w Komitecie 
Kontroli Ludowej, Men Czon Ho, b. do­
wódca pododdziału koreańskiej jedno­
stki partyzanckiej Sol Czon Sik, b. pra­
cownik VII oddziału głównego zarządu 
politycznego Koreańskiej Armii Ludo­
wej. 
Opublikowany w prasie koreań­

skiej akt oskarżenia stwierdza, że o- 
środek szpiegowsko-terrorystyczny z 
Li Syn Epem na czele opracowywał, 
w myśl instrukcji swych mocodaw­
ców amerykańskich, plany obalenia 
władzy ludowej w Koreańskiej Re- i 
publice Ludowo-Demokratycznej — 
przy pomocy szpiegostwa i mor­
derstw dążył on do realizacji swych 

| nikczemnych planów przywrócenia 
I panowania kapitału w kraju.

Członkowie bandy Li Syn Epa, wyko- i 
rzystując wysokie stanowiska zajmo 
wane w rządzie republiki i w KC Par­
tii Pracy, urzeczywistniali plany pod­
ważenia i osłabienia jedności Partii, 
starali się przeszkodzić wykonaniu za­
rządzeń wydawanych przez rząd Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej i zamierzali, przy poparciu mi­
litarnym imperialistów amerykańskich, 
w drodze przewrotu zbrojnego obalić 
rząd republiki. 
Najmici imperialistów amerykań­

skich, członkowie bandy Li Syn Epa 
— głosi akt oskarżenia — przekazy­
wali imperialistom amerykańskim 
informacje stanowiące tajemnicę 
partyjną i państwową, udzielając 
przez to pomocy ich agresywnej po­
lityce.

W toku wojny dostarczali oni 
merykanom poufnych informacji 
charakterze wojskowym i przez
aktywnie pomagali agresji imperia­
listów amerykańskich w Korei.

Realizując swoje zdradzieckie plany 
i lękając się zdemaskowania, Li Syn Ep 
i jego pomocnicy nie cofali się przed

o 
to

Uwaga Czytelnicy >
Termin przyjmowania prenume 
raty zleconej „ILUSTROWANE 
GO KURIERA POLSKIEGO1 
na wrzesień upływa z dniem

10 sierpnia In*.
Przedpłatę za prenumeratę

cenie 5.00 zł miesięcznie przyj­
mują listonosze i wszystkie pla­
cówki pocztowe.

Prenumerata zlecona jest je­
dyną formą zapewnienia sobie 
dostawy gazety.

w

Komunikat
agencji ADN

BERLIN (PAP) Berlińska 
demokratyczna opublikowała 
komunikat agencji ADN, 
stwierdza:

Jak wynika z oświadczeń 
tentnych kół, amerykański
komisarz P. Conant w odpowiedzi 
na żądanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zwolnienia bez­
prawnie skonfiskowanych dolaro­
wych kont oświadczył, że rząd USA 
gotów jest sprzedać artykuły żyw-

■ nościowe za te sumy. Jednakże wy- 
' soki komisarz Conant pozwala sobie 
na łączenie sprawy zwolnienia tych 
kont z określonym’ warunkami.

Konfiskata kont była bezprawna, wo­
bec czego rząd XRD domaga się bezwa­
runkowego zwolnienia tych sum. Ani 
rząd USA. ani też wysoki komisarz nie 
ma prawa mieszania się w sprawę 
sprzedaży żywności w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej. NRD nie jest 
kolonią i nie znajduje się w sytuacji 
stref zachodnich, w których ostatnie 
słowo w dziedzinie określania polityki 
ekonomicznej należy do zagranicznych 
imperialistów.

Jeśli amerykański wysoki komisarz 
rzeczywiście , *ak troszczy się o dobro 
ludno ci N”.D, jak pragnie to zade­
monstrować — powinien on sprzeciwić 
się wszelkim prowokacjom, wymierzo­
nym z zachodniego Berlina, czy też 
Niemiec zachodnich przeciwko budow­
nictwu pokojowemu w NRD.
Komunikat zawiera kategoryczny 

protest przeciwko tego rodzaju posu­
nięciom. noszacvm charakter dal­
szych prowokacji imperialistów wo­
bec NRD. Ludność NRD — pod­
kreśla komunikat — potrzebuje nie 
osławionych ..akcji pomocy", lecz 
swobodnej wvmianv towarowej mię­
dzy obu częściami Niem'ec i zniesie­
nia wprowadzonych przez 
merykańskie ograniczeń 
między NRD a Niemcami 
mi.

żadnymi środkami, nie wyłączając mor­
derstw.

Śledztwo wstępne wykazało, że 
banda Li Syn Epa knula plany oba­
lenia władzy ludowej republiki oraz 
uprawiała szpiegostwo i terror w inte­
resie imperialistów amerykańskich. 
Jak stwierdza akt oskarżenia, banda 
Li Syn Epa, na polecenie swych moco­
dawców amerykańskich, przygotowy­
wała zbrojny zamach stanu w Koreań­
skiej Republice Ludowo-Demokratycz­
nej, którego zamierzała dokonać przy 
poparciu amerykańskich sił zbrojnych. 
Mieliśmy zamiar — mówił oskar­

żony Pak Syn Won — utworzyć rząd 
burżuazyjno-nacjonalistyczny, 
niący interesów kapitalistów 
szarników, oraz obalić ustrój 
wo-demokratyczny.

Po ogłoszeniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchiwania oskar­
żonych. Odpowiadając na pytania ! praCU’3 W KOFCl 
przewodniczącego sądu, oskarżony ' 
Czo II Men przyznał się w całej roz­
ciągłości do popełnienia zbrodni wy­
mienionych w akcie oskarżenia. Ó- 
powiedział on szczegółowo sądowi, 
jak stał się agentem imperialistów 
amerykańskich, jak wspólnie z Li 
Syn Epem zajmował się działalnością 
szpiegowską i terrorystyczną, jak 
brał udział w przygotowaniach do 
antypaństwowego przewrotu zbroj­
nego, którego celem było obalenie 
władzy ludowej w Koreańskiej Re­
publice Ludowo-Demokratycznej.

Oskarżony Pak Syn Won, który 
również przyznał się w całej rozcią­
głości do zbrodni, wymienionych w | 
akcie oskarżenia, zeznał przed są- j 
dem, w jaki sposób banda zdrajców 
przygotowywała zamordowanie kie- 1

bro- 
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zachodni-

Mieszane grupy obserwatorów
PEKIN (PAP) Agencja Nowych 

Chin donosi z Panmundżonu, że 8 z 
ogólnej liczby 10 mieszanych grup 
obserwatorów rozpoczęło już prace 
w strefie zdemilitaryzowanej, czu­
wając nad przestrzeganiem warun­
ków rozejmu w tej strefie.
Koreańscy i chińscy członkowie mie­
szanych grup obserwatorów odbyli 
narady z amerykańskimi członkami 
tych grup w okresie od 1 do 5 sierp­
nia. W myśl porozumienia osiągnię­
tego przez obie strony, kontrolowali 
oni ewakuację oddziałów Koreań­
skiej Armii Ludowej i ochotników 
chińskich ze strefy zdemilitaryzowa­
nej i zawiadomili stronę amerykań­
ską, że wojska ludowe zostały wyco- 

__ n  , fane z tej strefy w terminie przewi-
rowników partii pracy i rządu Korę- dzianym przez rozejm, 
ańskiej Republiki Ludowo-Demo-- 
kratycznej, planując przywrócenie 
kapitalizmu w kraju.

Herszt bandy szpiegów i zdraj-1 
ców Li Syn Ep, który potwierdził j 
wszystkie fakty przedstawione w 

akcie oskarżenia, przyznał c 
kierowniczej roli w antypaństwo­
wym ośrodku szpiegowsko-terrory- 
stycznym. Wszyscy inni oskarżeni 
przesłuchani na rozprawie również 
przyznali się w całej rozciągłości do 
popełnienia zbrodni przeciwko na­
rodowi koreańskiemu.

Na końcowym posiedzeniu sądu w 
dniu 6 sierpnia przemawiał główny o 
skarżyciel — zastępca prokuratora ge­
neralnego Koreańskiej Republiki Ludo­
wo Demokratycznej Kim Don Hak.

Po przemówieniach obrońców, sąd u- 
dzielił ostatniego słowa oskarżonym, i 
wszyscy oni ponownie przyznali się do 
popełnienia najcięższych zbrodni.

Li Syn Ep, Cio II Men. Lim Hwa, Pak 
Syn Won, Li Gan Czuk, Be Czer, 
Pek Han Bok, Men Czon Ho, Sol Czon 
Sik, i Czo Ek Bok skazani zostali na 
karę śmierci.

Oskarżeni Jun Sik Pan i Li Won Czou 
skazani zostali na więzienie — pierwszy 
na lat 15 i drugi na lat 12.

Obecni na rozprawie robotnicy, chło­
pi i przedstawiciele inteligencji przyję 
li z głębokim zadowoleniem wyrok na 
nikczemnych najmitów USA.

Mieszane grupy obserwatorów 
maja w najbliższych dniach przystą­
pić do umieszczania odpowiednich 
znaków wzdłuż granic strefy zdemi- 
litaryzowanej.

ŁS 'H 15 rocznicę zgonu
K. S. Stanisławskiego

MOSKWA (PAP) Dnia 7 bm. 
świat artystyczny Moskwy uczcił 15 
rocznicę śmierci wybitnego reżysera 
radzieckiego — jednego z założycieli 
moskiewskiego Teatru Artystycznego 
(MCHAT'u) K. S. Stanisławskiego.

W domu-muzeum Stanisławskie­
go odbyło się uroczyste zebranie 
artystów Moskwy. Wspomnienia­
mi o Stanisławskim podzielili się 
z zebranymi jego uczniowie — re­
żyserzy i aktorzy MCHAT'u.

Stan ©osjody
Nocą na południu 1 wschodzie kraju 

. zanikające opady i zachmurzenia, poza 
tym rozpogodzenia, miejscami zamglenia, 
jeszcze dość chłodno. W ciągu dnia roz- 

I wój chmur kłębiastych i tylko lokalne 
; przejściowe duże zachmurzenie z możii- 
; wością przelotnego opadu pochodzenia 
I burzowego. Temperatura od 19 do 24 st.

Zgon
Mieczysława Borowego

W dniu 7 bm. zmarł w Jastarni 
w wieku 48 lat znany artysta dra­
matyczny Mieczysław Borowy.

Twórczość artystyczna M. Boro­
wego związana była w ostatnich la­
tach z Warszawą.

Do najcelniejszych osiągnięć ar­
tystycznych zmarłego należą role: 
Mrozika w „Weselu Fonsia", Cara- 
manehela w „Zielonym Gilu“, 
Frania w „Szczęściu Frania" oraz 
ostatnio kreowana rola Spodka w 
„Śnie nocy letniej".
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Niezapomniane dni w Bukareszcie
ROPRAWDT, nie wiem od czego zacząć. Tyle wrażeń, tyle dowodów 

przyjaźni i braterstwa, tyle serdecznych spotkań. I tak ju* od 
granicy.

Osiemnaście godzin mknął nasz Orient-Express Warszawa — Buka­
reszt przez piękny rumuński kraj. Transparenty 1 napisy we wszystkich 
językach, nie wyłączając chińskiego, witały nas na dworcach, ba — 
także na drogach, mostach i budynkach znajdujących się przy trasie 
podróży. „Pace si prietenie“ — pokój i przyjaźń — oto hasło, które nie 
opuszczało nas aż do samego Bukaresztu.

Na zdjęciu: Delegacja młodzieży radzieckiej odpowiada na pozdro­
wienia mieszkańców Bukaresztu. (CAF — fot. Tymiński)

A w Bukareszcie, gdy wysiada­
liśmy z pociągu sipadł na nas deszcz... 
kwiatów. Przy błyskach magnezji 
prowadzono nas wśród gęstego szpa­
leru młodego i starszego pokolenia 
rumuńskiej stolicy do samochodów, 
czekających na nas przed dworcem. 
Nie pamiętam, aby w życiu witano 
mnie kiedyś tak serdecznie. Śpiewa­
li i klaskali w dłonie Rumuni, kla­
skaliśmy także i my, a śliczne ru­
muńskie dziewczęta przypinały nam 
do marynarek i wiatrówek znaczki 
rumuńskiej młodzieży.

Tak serdecznie witano wszystkie 
delegacje i może nie rozpisałbym się 
tyle o tej ceremonii, gdyby nie pozo­
stawiła ona w moich wspomnieniach 
tyle miłych ’’rażeń.

BUKARESZT rozbrzmiewa weso­
łym, różnojęzycznym gwarem, 

rozbrzmiewa uśmiechem młodzieży 
świata. Jakże często spotkać można 
grupę różnokolorowych młodych lu­
dzi, idących razem pod rękę. Śpie­
wają jakimś wspólnym, zrozumia­
łym językiem, językiem braterstwa i 
przyjaźni.

A wieczory... Jakże piękne są wie­
czory w tym mieście festiwalu. We 
wszystkich bukareszteńskich teatrach 
na ustawionych w parkach i na pla­
cach estradach, młodzież wszystkich 
części świata demonstruje dorobek 
kulturalny swoich narodów.

W teatrze „Nicolea Balcescu" ze­
brał się tłum. Wielobarwna gama 
kolorowych strojów ludowych Buł­
garów, Arabów, Szkotów czy Indo-

Wola narodu zwyciężyła
12 lipca 1952 roku został areszto­

wany ku powszechnemu oburzeniu 
wszystkich patriotów francuskich 
młody marynarz Henri Martin. Je­
dynym jego przewinieniem było to, 
iż jako uczestnik brudnej wojny 
w Vietnamie, stał się gorącym jej 
przeciwnikiem i jak mógł zwalczał 
ją namiętnie przyjrzawszy się naocz­
nie wszystkim okropnościom, doko­
nywanym w nieszczęsnym Vietnamie 
przez reakcjonistów francuskich.

Według własnych słów Martina 
będącego szczerym patriotą francu­
skim. gotów on jest oddać swe życie 
za swój kraj. Oddać je chce jednak 
dla słusznej sprawy. Podczas proce­
su który odbył się w Tulonie w paź­
dzierniku roku ubiegłego bohaterski 
ten bojownik o pokój oświadczył:

„Oszukano mnie. Zobowiązując się 
do walczenia w Indochinach sądzi­
łem iż będę walczył dla szczęścia lu­
du vietnamskiego. Chciałem zrealizo­
wać w praktyce wolność, równość, 
braterstwo. W Indocbmach widzia­
łem rzeczy, które wstrząsają sumie­
niem ludzkim. Nie udałem się tam 
by zabijać kobiety i małe dzieci. Gdy 
powróciłem. nie czułem się w prawie 
pozostania bezczynnym".

Sąd w Tulonie nieznaczną więk­
szością głosów skazał niewinnie o- 
skarżonego marynarza na pięć lat 
ciężkiego więzienia. Ambasada Sta­
nów Zjednoczonych postarała się 
by nie ogłoszono wyroku zbyt „ła­
godnego".

W ciągu ostatnich trzech lat fala 
protestów ogarnęła nie tylko patrio­
tów francuskich lecz i wszystkich 
uczciwych ludzi na całym świecie. 
Fala ta potężniała z każdym miesią­
cem. Powstał specjalny Krajowy Ko- 
mitet Obrony Henrl Martina. Naa- 

nezyjczyków mieni się w oczach. 
Gorące oklaski zbierają właśnie mło­
dzi akrobaci-gimnastycy i żonglerzy

Na zdjęciu: Roześmiana grupa delegatów polskich, czechosłowackich, 
niemieckich i koreańskich na Placu Republiki w Bukareszcie.

urn mmi miiimmmiiiim i i mmmmmiimuchińscy. Żywy 1 skoczny jest taniec 
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r> ELEGACI NASZEJ MŁODZIE- 
Ł* 2Y spotkali się już na kilku 
przyjęciach z młodzieżą Innych kra­
jów. Odwiedziliśmy kwatery nie­
mieckich przyjaciół, podejmowaliś­
my młodzież ZSRR, Chin Ludowych 
i Korei. Skorzystaliśmy z zaproszeń 
na koncerty Czechosłowaków, Brazy- 
lijczyków, Hindusów, Rumunów, An­
glików, Francuzów i innych. Nasze 
zespoły pieśni i tańca narodowego 

I bardzo podobają się młodzieży świa­
ta i zbierają sporo oklasków na

I licznych występach.

wisko jego urosło do rozmiarów 
symbolu. Jak słusznie zauważa „Ży­
cie Warszawy", Martin „był uoso­
bieniem oporu narodu francuskiego 
przeciwko brudnej wojnie w Vietna­
mie. I za to został zamknięty w wię­
zieniu".

Wola ludu jest jednak potężniejsza 
od wszelkich przestępczych poczynań 
politykierów imperialistycznych. Pod 
naporem zdecydowanej postawy naj­
szerszych mas nawet arcyreakcyjny 
rząd Laniela zmuszony był w dniu 
2 sierpnia br. uwolnić Martina. En­
tuzjazm z jakim powitali młodego 
bohatera zwolennicy pokoju, a jest 
ich we Francji jak i na całym świę­
cie niezliczony legion, nie da się o- 
pisać. Okazało się bowiem iż nie ma 
przeszkód, których by jednomyślna 
postawa narodu nie zdołała przezwy­
ciężyć. Stwierdza to Jacques Duclos 
w dzienniku „Humanite": „Rząd 
zmuszony był zwolnić Henri Marti­
na, gdyż kampania ludowa przeciw­
ko przetrzymywaniu go w więzieniu 
wzmagała się z każdym dniem. Mi­
liony Francuzów uznały za niedo­
puszczalne by pozostawał w więzie­
niu człowiek, który występował prze­
ciwko wojnie vietnamskiej".

Wraz z całą postępową ludzkością 
naród polski wyraża wielką radość 
z powodu uwolnienia francuskiego 
obrońcy pokoju widząc w tym fakcie 
triumf idei, które i nam są drogie. 
Toteż zgadzamy się bez zastrzeżeń ze 
słowami, które Henri Martin wygło­
sił w złożonej deklaracji po wypusz­
czeniu go na wolność:

„Niech żyje naród francuski i je­
go mężna walka przeciwko repre­
sjom. Niech żyją patrioci uwięzieni 
za głoszenie swych poglądów".

Or.

Wielkim wydarzeniem trzeciego 
dnia Festiwalu było otwarcie mię­
dzynarodowej wystawy dokumental­
nej, obrazującej dorobek narodów, 
pracę i walkę młodzieży całego 
świata o pokój i przyjaźń ludzkości. 
Pełne wymowy są makiety, plansze 
i wykresy. W pawilonie Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej pokazują one radość szczęśli­
wego życia młodego pokolenia. W 
stoiskach młodzieży państw kapita­
listycznych i kolonialnych obok foto­
grafii obrazujących terror i stale po­
garszające się warunki bytowe jest 
wiele dowodów, mówiących o rosną­
cym udziale młodzieży w walce o 
pokój i przyjaźń, w walce przeciwko 
uciskowi.

Oto stoisko triestu.
Dwukolorowa, podzielona na 

strefy mapa „wolnego miasta". Ze 
zdjęć spoglądają nędzne postacie 
mieszkańców, policja rozpędza de­
monstrantów.

A tu znowu Turcja — budżet na 
rok 1953 równa się 2 miliardom i 100 
milionom plastrów, z czego 1 miliard 
przeznaczony został na zbrojenie.

Patrząc na makiety wystaw, na 
perspektywy Bukaresztu, Moskwy, 
Warszawy czy Gdańska, patrząc na 
fotografie urodzajnych łanów Ukrai­
ny i winnic Bułgarii — i porównu­
jąc je z dokumentami stoisk państw 
kapitalistycznych, i od nich zależ­
nych, nasuwa się myśl: musimy wy­
bierać — wolność albo ucisk.

Młodzież świata, która wysłała 
swych delegatów do Bukaresztu wy­
brała już między jednym a drugim 
— wybrała drogę wolności.

Ryszard Walicki

Przed nowym rokiem szkolnym

Młoda uczelnia fordońska
kształci techników ceramiki

Tuż przy drodze, kilkanaście me­
trów za tablicą informacyjną: For­
don — czerwieni się potężny gmach. 
Nad bramą wjazdową napis: „For­
dońskie Zakłady Ceramiki Budowla­
nej".

Nieco z tyłu, drugi, niemniej oka­
zały budynek. To właśnie cel naszej 
podróży, „dziecię" fordońskiej ce­
gielni — Państwowe Technikum 
Przemysłu Ceramicznego.

Mimo trwających wakacji, w szko­
le nie jest pusto. Z dołu dolatuje 
odgłos młota i charakterystyczny 
klask murarskiej kielni mieszającej 
zaprawę. To robotnicy z zakładu 
opiekuńczego — fordońskiej cegielni, 
powiększają ilość urządzeń w pra­
cowniach naukowych — stawiają 
laboratoryjny piec techniczny. Spie­
szą się bardzo, bo już za trzy tygod­
nie rozpoczyna się nowy rok szkol­
ny.

Technikum Ceramiczne istnieje 
dopiero trzy lata. Za rok wyjdą z 
niego pierwsi absolwenci-technicy 
ceramiki budowlanej. Jest ono no­
wym typem uczelni. Nie było w 
Polsce przedwojennej tego rodzaju 
szkół. Ceramicy zdobywali swój za­
wód w ciągu długich lat pracy w 
cegielni, a podstaw teoretycznych 
było im oczywiście brak.

Młoda uczelnia fordońska zdobyła 
sobie już znaczną popularność wśród 
młodzieży. Uczą się tu młodzi z 
wszystkich zakątków Polski. 80 proc, 
uczniów — to dzieci chłopskie.

Zygmunt Śpiewak, prymus szkolny 
i zapalony aktywista społeczny po­
chodzi ze wsi dolnośląskiej. Swe 
chłopięce lata spędził na tułaczce w 
poszukiwaniu zarobku, za chlebem.

Ojciec Śpiewaka, ochotnik Dywi­
zji Kościuszkowskiej zginął w ostat­
niej wojnie.

Po wyzwoleniu Spiewakowa z licz­
ną gromadką dzieci osiedliła się w 
Drozdowi each Wielkich w pobliżu 
Góry Śląskiej.

Widziała gospodarkę na wsi ra­
dzieckiej i zrozumiała, że gospodar­
ka zespołowa pod wieloma wzglę­
dami przewyższa indywidualną. Bar­
dzo pragnęła, by i w Drozdowicach 
powstała spółdzielnia. Dużo razy 
roanawiała a Msiadaml 9 Urn. co

W dsóack ioiw i omłoUw

Na linii nieustannej pomocy dla wsi
NWd Kujawami przeleciały desz- | 

cze. W tych trudnych i ostatnich 
dniach żytniego szturmu — pomoc 
miasta dla wsi była szczególnie in­
tensywna, znajdowała konkretny 
wyraz w coraz większej liczbie o- 
chotniczych brygad pracy z fabryk, . 
instytucji itd., które brały udział w 
realizacji kampanii żniwnej. Nie na­
leży jednak zapominać o jeszcze 
jednej, bardzo ważnej, o ciągłej i 
systematycznej formie pomocy wszy­
stkim pracującym chłopom — o 
działalności resortu zaopatrzenia i 
jego placówek terenowych — Gmin­
nych Spółdzielni. Wystarczy prze­
analizować akcję PZG Inowrocław 
w tych gorących dniach, aby uzy­
skać właściwy przekrój stosunków 
w zaopatrzeniu wsi, istotny przekrój 
osiągnięć i... błędów. Błędy oczy­
wiście były i warto je podkreślić 
grubym, czerwonym ołówkiem. Trze­
ba jednak stwierdzić obiektywnie: 
było ich mniej niż w ub. roku.

Nasilenie pracy w zaopatrzeniu 
jeszcze nie minęło. Nie mija ono 
właściwie nigdy. Jednak akcja o- 
młotów wymaga znów szczególnej 
mobilizacji aktywu organizatorów 
i sprzedawców. Trwa walka o mło­
dy chleb i formy troski o pracują­
cego chłopa są bezwzględnie coraz 
lepsze i doskonalsze. Sprawy te 
dyktuje sojusz robotniczo-chłopski. 
Oto wnioski, które łatwo wyciągnąć 
z dokładnej analizy pracy jednego 
PZG-u.
VLf okresie żniw wszystkie sklepy 

wiejskie otwarte są w godzi­
nach od 5—21. Chodzi o to, aby 
chłopi mogli się zaopatrzyć w towa­
ry i produkty w każdej dogodnej 
dla siebie chwili, bez żadnych ogra­
niczeń. Dziś już nie można mówić 
o braku jakichkolwiek produktów 
żywnościowych w gminnych spół­
dzielniach. Jeżeli zdarzały się ja­
kieś niedociągnięcia na tym polu, 
to wynikały one jedynie z błędów i 
lenistwa lokalnych dystrybutorów. 
Sklepy w powiecie Inowrocław za­
opatrzone były całkowicie, przy czym 
zwiększa się systematycznie asorty­
menty pieczywa, wędlin suchych, 
napojów chłodzących itd. Nie za­
brakło i nie zabraknie tekstyliów i 
obuwia w sklepach wielobranżo­
wych, jak również narzędzi pracy, 
tj. kos, młotków, babek do kos, ose­
łek itd. W trzech punktach w po­
wiecie zorganizowano sprzedaż czę­
ści zamiennych do typowych ma- 

widziała w Związku Radzieckim, o 
korzyściach jakie daje spółdzielczość 
wiejska. Pomagał jej w tym dziel­
nie syn Zygmunt. I oto w Drozdo­
wicach powstała spółdzielnia.

Spiewakową odznaczono Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Zygmunt jednak 
nie chciał pozostać na wsi. Pragnął 
zdobyć zawód. Miał zaledwie ukoń­
czone 4 klasy szkoły podstawowej. 
Jednak posiadał niewyczerpaną ener­
gię i bardzo silną wolę. Uczył się 
nieustannie. Kiedyś przeczytał o or­
ganizującym się w Fordonie Tech­
nikum Ceramicznym i wtedy zade­
cydował: zdobędę zawód technika 
ceramiki.

W szkole uczy się najlepiej i naj­
lepiej pracuje społecznie. Koledzy 
darzą go dużym zaufaniem: powie­
rzyli mu funkcję najbardziej odpo­
wiedzialną w szkole — przewodni­
czącego koła ZMP.

W Technikum więcej jednak jest 
uczniów przodujących, co tu dużo 
mówić — wszyscy starają się uczyć 
jak najlepiej. I Ciemiowski z Keni­
giem z IV klasy i Dudkiewicz z Ma­
likiem z III i Mędrecka z Sitkiewi- 
czówną z II (bo i dziewczęta uczą się 
w tutejszej szkole) i wszyscy pozo­
stali.

Młodzież kocha swoją szkołę. Swo­
je jasne sale wykładowe, pierwszo- i 
rzędnie wyposażone pracownie na­
ukowe, przytulne pokoje internato­
we z białymi łóżkami, swych wycho­
wawców, profesorów i swoją piękna 
świetlicę.

Tej pozazdrościć może fordońskiej 
szkole niejedna ze szkół bydgoskich. 
Jest bardzo duża, można w niej i 
czytać i uczyć się i pograć w ping- 
pong czy w szachy i zatańczyć. Po 
zajęciach szkolnych zawsze tu rojno. 
Od czasu do czasu wyświetla się w 
niej filmy, bo szkoła posiada swój 
własny aparat filmowy, ale rej wo­
dzi szkolne koło naukowe.

Organizuje ono, cieszące się stu­
procentową frekwencją uczniów, od­
czyty z zakresu przedmiotów zawo­
dowych: techniki cieplnej, maszyno­
znawstwa, eksploatacji kopalń, che­
mii, urządza konkursy, inicjuje 
współzawodnictwo. Było również 
inicjatorem akcji pomocy zakłado­
wi opMfcMńcaBtna.

szyn rolniczych. Sprzedaż hurtowa 
podjęła współzawodnictwo w zaopa­
trzeniu sklepów wiejskich we wszel­
kie asortymenty produktów, towa­
rów i narzędzi pracy.

T-udno jednak pominąć milczeniem 
bardzo charakterystyczny dla sto­

sunków w zaopatrzeniu moment. Jak 
oświadczono nam w PZGS w Inowro­
cławiu — istnieje tu poważny nad­
miar takich narzędzi pracy jak pługi, 
kosy .brony i inne. Świadczy to 
wprawdzie o wzrastającej sile pro­
dukcyjnej naszego lekkiego przemy­
słu, o postępie wielkiej mechanizacji 
na kujawskiej wsi, świadczy jednak 
również o mechanicznym 1 nieuważ­
nym planowaniu odgórnym w zaopa­
trzeniu. Wiadomo przecież że są jesz­
cze rejony, w których tych narzędzi 
nie jest za wiele, w których nabyta 
będą one szybko. Prosty wniosek: 
brać pod uwagę warunki lokalne 
jak aktualną chłonność wsi, opierać 
się na sprawdzonych i rzeczowych 
meldunkach odnośnie zapotrzebować 
nia na narzędzia pracy i maszyny.

Podobnie niejasną pozycją jest 
sprawa produkcji części wozów kon­
nych. Okazuje się że części te nie 
pasują do typowych wozów używa­
nych na Pomorzu (fabryki leżą w in­
nych rejonach kraju). Cóż jednak 
prostszego jak do produkcji tej 
wprowadzić części o bardziej zróż­
nicowanych rozmiarach (stosownie 
do potrzeb odbiorców wg zamówie­
nia). A w ogóle sprawa wozów jest 
paląca.

Pomoc dla ludności chłopskiej W 
okresie akcji żniwnej miała 

bardzo różnorodne formy. Dotarto 
do 300 punktów wiejskich, gromad 
i miasteczek, wioząc tam towary 1 
produkty. Trzeba stwierdzić obiek­
tywnie — informują w Inowrocławiu 
— że ekipy handlu okrężnego oka­
zały się bardzo pomocne. Świadec­
twem na to są obroty w poszczegól­
nych gromadach, a najbardziej miłą 
zapłatą — proste wyrazy wdzięczno­
ści. Będziemy wobec tego trwać —• 
zapewniają w Inowrocławiu — na 
linii nieustannej pomocy dla wsL 
Nasze wozy handlowe i bufety będą 
towarzyszyć chłopom nadal w dniach 
ich trudu i w dniach dożynek, hucz­
nych zabaw i odpoczynku. Nasze 
hasło brzmi nieodmiennie: zawsze 
z nimi i dla nich. (kz)

W lipcu fordońska cegielnia miała 
trudności z wykonaniem zaległości 
w planie za I półrocze, szczególnie 
w dziale wytaczarek. I wtedy chłop­
cy z technikum podjęli zobowiąza­
nie: pomożemy cegielni i w ten spo­
sób uczcimy Święto Wyzwolenia. 
Zobowiązanie oczywiście wykonali 
z nadwyżką a plany cegielni zostały, 
uratowane.

Dyrektor szkoły Wacław Kraw- 
czyk dumny jest ze swoich uczniów!

— Moi chłopcy są teraz na prak­
tykach wakacyjnych. Z zakładów, 
w których praktykują, otrzymałem 
już wiele dobrych opinii o nich. Zo­
baczcie na przykład tę. Podał nam 
pismo z Krotoszyńskich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej. Praktykował 
tam Ryszard Kęczkowski. W prze­
słanej o nim do szkoły opinii czy-, 
tamy:

— Praktykował we wszystkich 
działach. Poznał pracę kopalni, wy- 
robowni, suszarni, pieców, transpor­
tu, sortowni, planowania odcinko­
wego. Wywiązał się bardzo dobrza 
ze swoich obowiązków, nawiązał ści­
sły kontakt z załogą, brał udział W 
zobowiązaniach, udzielał się spo­
łecznie. Wykazał dużo energii i za­
pału do pracy.

Takich opinii otrzymał dyr. Kraw­
czyk jeszcze więcej. Stanowią ona 
jak najlepsze świadectwo o samej 
szkole. Uczniowie młodszych klas, 
których nie obowiązują jeszcze wa­
kacyjne praktyki, zgłosili ochotniczy 
udział w SP-owskich brygadach rol­
nych, pomagając w ten sposób wsi 
w wykonaniu jej zadań.

Technikum Przemysłu Ceramicz­
nego czeka na nowych uczniów z roz­
poczęciem nowego roku szkolnego, 
Już teraz intensywnie przygotowują 
się na ich przyjęcie. W szkole czyni 
się ostatnie przygotowania. W koń­
cu sierpnia (31) odbędą się egzaminy 
wstępne.
Znów kilkadziesiąt młodych chłop­

ców i dziewcząt będzie mogło zdo­
bywać kwalifikacje technika cera­
miki, a po ukończeniu technikum 
zająć miejsce w szeregach studentów 
wyższych uczelni Gdańska, Gliwic, 
Krakowa, Warszawy.

J. Tańąfc* j
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Między Zdrojem a Bałtykiem
na spotkanie słońca i wody

P ociąg do morzą tkwił we mnie od I przed deszczem, schronienie przed 
dawna. Rokrocznie wraz z lip- i (niepogodną) nocą. Bo w Między- 

eowyin słońcem przybiera on na sile.; zdrojach wszystko żyje morzem. Je- 
lotez kiedy w pewną niedzielę lip- go radością (jakie piękne fale!) i zło- 
cową znalazłem się w Szczecinie — ścią (och, co za burza). Życie mie- 
skwapliwie skorzystałem z okazji. by|izy się tu tylko ilością godzin spę- 
l>ojechac do Międzyzdrojów. W | dzonych w wodzie lub na piasku, 
kościach tkwiły co prawda trudy! (Gorzej, gdy na pasku zazdrosnej 
I-odrózy. Wiadomo: noc w pociągu, żony). No i stopniem opalenizny.
Na jednej nodze. Zawieszony gdzieś ' N a plaży obowiązują w tej dzie-
między lampą i oknem.

Niech mnie nikt nie posądza jed­
nak o złośliwość. Zbyt wiele mam 
szacunku dla wysiłku kolejarzy, dla 
osiągnięć PKP. Ale wypuszczanie w 
drogę pociągu dalekobieżnego Toruń 
— Bydgoszcz — Piła — Szczecin w 
Bile 4 wagonów zakrawa na ironię. 
Przekreśla z góry dewizę PKP: Fron­
tem do pasażerów. No — bo niby 
jak? Na stopniach, na dachu?

Nie przeczę, w miesiącach zimo­
wych 4 wagony może istotnie wy­
starczyły. Ale dziś, w okresie wa­
kacji, nasilenia wyjazdów na wczasy

Urocze jest morze 
w Międzyzdrojach

Ma plaży obowiązują w tej dzie­
dzinie specjalne normy i tabele.

Uwzględniające miejsce i kolor ciała. 
Reszta — jest tylko pretekstem. Na­
wet stroje kąpielowe, demonstrowa­
ne w całej okazałości, a zarazem... 
oczom całej Polski. Międzyzdroje — 
I>amiętajmy — to rendez-vous nie 
tylko górnika M. z włókniarką Ł., 
czy literatem L. Międzyzdroje, to 
również miejsce wypoczynku przo­
downików pracy z bratniej Czecho­
słowacji. Spotkania hutników cze­
skich z kolegami polskimi zamienia­
ją się nad Bałtykiem w manifestację 
serdecznej przyjaźni. Znad morza i 
plaży przenosi się ona do świetlic 
domów wypoczynkowych. Wymiana 
doświadczeń i uwag, wspólny pobyt 
na wczasach zbliża do siebie ludzi, 
których dziś nic już nie dzieli, a 
wszystko łączy. __  .__ __

Habent sua fata libelli. Mają je 1 ani jednej skazy.

również Międzyzdroje. Nie wszystko 
może w nich zadowolić. Największe 
uzdrowisko polskie nad Bałtykiem 
odczuwa brak rąk do pracy. Cierpią 
zwłaszcza na tym domy FWP. Ich 
stan urządzeń, wyposażenia mógłby 
z. pewnością być lepszy. Trzeba tyl­
ko odpowiedniej inicjatywy. A tej 
kierownictwo miejscowego ośrodka 
FWP nie umie jakoś żywiej przeja­
wić. W takich np. domach jak „Sor­
rento". „Stokrotka", czy,, Znicz" nie 
widać jej było wcale.

To są jednak drobne skazy. W ży­
ciu codziennym Międzyzdrojów do­
chodzą one do głosu jedynie w czasie 
niepogody. Kiedy oko z konieczności 
otwierasz szerzej na to, w czym 
tkwisz i co cię otacza. Zapominasz 
jednak o wszystkim — na pierwszy 
promień słońca. Wówczas kładziesz 
się na plaży, zamykasz oczy i — nic 
cię już nie obchodzi . Oprócz słońca 
i wody. Bo po to przyjeżdżają wszy­
scy do Międzyzdrojów. Po zdrowie 
i wypoczynek.

Wyjeżdżając z Międzyzdrojów wie­
rzysz, że za rok będzie tu lepiej. Że 
na perle uzdrowisk nie dostrzeżesz 

1 -ł----- , h. R.

Cenne wykopaliska
w Lękach Małych

W maju br. Muzeum Archeologicz­
ne w Poznaniu rozpoczęło badania 
olbrzymiej mogiły w Łękach Małych 
w pow. kościańskim, uwieńczone 
wspaniałymi wynikami.

Po rozkopaniu nasypu ziemnego o 
średnicy 24 m i wysokości około 5 m, 
zbudowanego z gliny, natrafiono na 
dnie nasypu na komorę grobową, w 
której pochowano zmarłego. Sama 
komora, zbudowana była na bruku 
kamiennym z belek, ustawionych 
prawdopodobnie dwuspadowo, obsta­
wiona wokoło kamieniami w ten 
sposób, że powstał rodzaj stożka. Po 
konstrukcji drewnianej pozostały je­
dynie drobne ślady w postaci ni­
kłych resztek zbutwiałego 
Ułożone nad nią kamienie 
się do środka, utrudniając 
niejsze zrekonstruowanie 
komory.

Po złożonym w komorze 
pozostały ślady w postaci
stek. Zachowały się natomiast dary 
grobowe, w jakie zmarłego wyposa­
żono. Znaleziono m. in. brązowe ber­
ło, zaopatrzone przy głowicy w o- 
strze, w formie sztyletu, z tego same­
go metalu wykonaną siekierkę, mały, 
trójkątny sztylet, szpilę, dwa nara­
mienniki i spiralnie zwinięty wisio­
rek, zrobiony ze złotego pręta. O- 
prócz przedmiotów metalowych wy­
posażenie zmarłego uzupełniały na­
czynia gliniane w licznie 9 okazów. 
W naczyniach tych ofiarowano zmar-

— to co najmniej nieporozumienie. 
Mimo to być w Szczecinie, a nie 

w Międzyzdrojach? Na przed­
mieściu Szczecina i plaży polskiej 
nr 1?

Dziwne to przedmieście, oddalone 
ed miasta z górą 100 km. Ale tak 
się już utarło. No i w końcu przy­
jęło. Od czasu kiedy piasek Między- 
idrojów przyjmuje co niedzielę ty­
siące szczeciniaków. Czują się tu 
jak u siebie w domu. A 100 km? 
Kto by się tym przejmował. Siada 
®ię do pociągu i — jedzie.

Krajobraz nie grzeszy pięknością. 
Ale wszyscy jadą nie po to, by wzrok 
nasycić (czuję, że spotkam się z o- 
Btrym sprzeciwem zarówno daleko- 
Widzów jak i krótkowidzów). Każdy 
thce przede wszystkim • odetchnąć. 
Pełną, (nieskrępowaną) piersią. Chce 
I>oczuć wreszcie zapach morza, jak 
największą ilość orzeźwiającego po­
wietrza zmagazynować w płucach.

* 
pierwsze spotkanie z Międzyzdro- 
• jami wywołuje lekkie zabu­

rzenie i... oburzenie. Zaśmieco­
ne ulice nie są przyjemnym biletem 
wizytowym ani dla oka, ani dla no­
sa. Ale — podkreślam — któż się f »> «.><u-
tym martwi? Domy, ulice, całe mia- I łemu, w myśl przypuszczalnych wie- 
sto — to tylko przypadek, zła ko- : rżeń ówczesnych pożywienie i napo- 
nieczność. Co najwyżej ucieczka' j®-

drewna, 
osunęły 
dokład- 

wyglądu

człowieku 
kilku ko­

W roku Kopernikowskim
A obok tego wszystkiego był — u-O tym, że wstrzymał słońce a ruszył 

ziemię — wiedzą wszyscy. Że był talentowanym malarzem. Zaintere- 
nie tylko genialnym astronomem, 
ale również filozofem, prawnikiem i 
teologiem — wiedzą niektórzy. Może strassburskiej zdobiła kopia jego au- 
i o tym także wiedzą, że celował 
jako administrator i ekonomista, i 
że był autorem głośnego traktatu o 
monecie. Ale któż wie 'o tym, że 
dziedzina geografii również nie była 
mu obcą. On to przecież, wespół z 
Bernardem Wapowskim i Aleksan­
drem Skultetim sporządził najstar­
sze mapy Polski, Prus i Warmii. Nie 
obcą mu także była dziedzina wojsko­
wości, specjalnie balistyka. Gdy ży­
wioł germański, ucieleśniony w Za­
konie Krzyżackim napadł na Ol­
sztyn, obroną miasta z męstwem i ta­
lentem dowodził — Mikołaj Koper­
nik. Mieszkańcy Fromborka bardziej 
niż za odkrycia astronomiczne po­
dziwiali go za skonstruowanie im 
wodociągu. „Jeszcze w ubiegłym wie­
ku głosił napis na, zaniedbanej wie­
ży, iż — czego ludziom odmówiła 
sama natura, tego dostarczył im Ko­
pernik."*) W trakcie drugiej swej 
wyprawy do Włoch — odbył i ukoń­
czył studia medyczne. Jako lekarz 
szczycił się dr Kopernik bardzo sze­
roką praktyką. A piekarzy olsztyń­
skich nauczył najlepszego sposobu 
wypieku chleba. Pozostawił im na­
wet odpowiedni przepis: „Sposób 
przyrządzania chleba dr Kopernika"■

sowania dla sztuki przejawiał od 
dzieciństwa. Jedną ze ścian katedry

Kazimierz Hartleb „Mikołaj Ko-

Państwowa Opera 
im. Stanisława Moniuszki 

zamknęła wielki sezon

Mogiła ta pochodzi z okresu epoki 
brązu (XVIII—XVI wiek przed naszą 
erą) z okresu wspólnoty rodowej. 
Rozkopana mogiła jest jedną z jede­
nastu podobnych i drugą zbadaną 
mogiłą w Łękach Małych. Pierwszą 
zbadano w okresie międzywojennym. 
Wiele uległo już zniszczeniu, a za­
chowały się dotąd tylko trzy, któ­
rych zbadanie planowane jest na rok 
przyszły. Są to jedyne mogiły z tego 
czasu w Polsce i środkowej Europie, 
oprócz podobnych, występujących w 
Turyngii (Leubningen) i należących 
do ludności kultury unietyckiej, któ­
rej ojczyzną były obszary dzisiej­
szych Czech. (H)

„Jezioro Łabędzie" balet Piotra Czajkowskiego na scenie Państw. 
Opery im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu. Na zdjęciu scena z aktu 
III. Księżna Matka (Stawna) przedstawia synowi (Stańcak) kandydatki 
na narzeczone.
Państwowa Opera Im. Stanisława 

Moniuszki w Poznaniu zamknęła w 
dniu 31 lipca swój sezon artystyczny 
1952 53. Był to szczytowy sezon, któ­
ry jako „sezon moskiewski" przej­
dzie do historii opery nie tylko po­
znańskiej. ale i polskiej.

Po raz pierwszy 
Jach naszej opery 
się w gościnę do 
stwa. Zaproszenie ______
im. Stanisława Moniuszki do Mosk­
wy było nie tylko wielkim przyja­
cielskim wyróżnieniem, było zara­
zem i uznaniem dla pracy i osiąg­
nięć naszej opery oraz dopingiem 
do jeszcze większych wysiłków na 
polu artystycznym.

Czy opera nasza z swego pobytu 
w stolicy Kraju Rad wyciągnęła od­
powiednie wnioski?

Mam odwagę twierdzić, że tak. 
Okres przygotowawczy do wyjazdu 
to właściwie jedna wielka, perma­
nentnie trwająca próba generalna 
czołowych pozycji naszej opery —

nie tylko w dzle- 
cały zespół udał 
sąsiedniego pań- 
Państw. Opery

Jezioro Łabędzie". Na zdjęciu scena z ostatniego obrazu.

nie, albo o mieście, które geniuszem 
swym rozsławił po całym świeci*. 
Niech nas nie dziwi, że znacznie 
mniejszy jest procent tych dzieł, 
których tematem jest sam Kopernik. 
Niełatwy to-bowiem temat. Ikono­
grafia wielkiego astronoma niewiele 
wykazuje pozycji, które przekony­
wałyby widza bez zastrzeżeń. Ani 
„Kopernik" sprzed toruńskiego ratu­
sza, ani ten także, który zasiadł 
przed pałacem Staszica w Warsza­
wie — nie mówią nam, w skrócie 
plastycznym, wszystkiego o tym ge­
niuszu tak imponującym i tak 
wszechstronnym. Są pomniki te zbyt

toportretu.
Nic przeto dziwnego, że aż z tak 

szerokim odzewem spotkała się na 
całym świecie inicjatywa Światowej 
Rady Pokoju wzywająca do uczczę- oficjalne, zbyt uroczyste i trochę 
nia w roku bieżącym 480 rocznicy 
urodzin i 410 rocznicy śmierci tego 
fenomenalnego torunianina. W dłu­
gim szeregu uroczystości nie zabra­
kło, oczywiście, hołdu złożonego ge­
nialnemu astronomowi przez jego 
rodzinne miasto. Że hołd ten wyraził 
się w formach dalekich od schematu 
i banału — o tym chociażby za­
świadczy ujmujący gest, z jakim wy­
razili swą cześć dla wielkiego współ­
obywatela i — kolegi po pędzlu — 
artyści-plastycy toruńscy. Dobrze 
rozumiejąc, jak zobowiązująca to 
rzecz zamieszkiwać w marach tego 
samego grodu, który wydał Koper­
nika, zorganizowali w „Domu Pla­
styków" specjalną ekspozycję po­
święconą — Kopernikowi i jego mia­
stu. Jego miastu i swemu miastu, 
boć obecnie gród Kopernika, siedzi­
ba Wydziału Sztuk Pięknych Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika — 
stanowi wcale aktywny, ośrodek 
twórczości plastycznej.

Dwudziestu więc kilku plastyków 
toruńskich opowiada osiemdziesię­
ciu eksponatami malarstwa i grafiki 
— albo o nieśmiertelnym torv.niani-

nudne. Ża dużo w nich brązu a za 
mało — człowieka. Człowieka nie­
zmiernie wielkiego i niezmiernie za­
razem skromnego. Ogromnie mądre­
go i ogromnie prostego. Człowieka 
tego samego najwspanialszego for­
matu, co Leonardo da Vinci.

I jak tu takiego odtworzyć! Kusiło 
się o to bardzo wielu. Ale próby nie 
powiodły się zbytnio wybitnym na­
wet talentom. Niech wskażę tu na 
dwa choćby przykłady, które łatwo 
skonfrontować w regionie pomor­
skim. Ani na „Kopernika" dłuta 
Konstantego Laseczki, ani na „Ko­
pernika" Leona Wyczółkowskiego nie 
godzi się nasza wyobraźnia. Lito­
grafia Wyczółkowskiego, oparta o 
sztych Stimmera (lub któregoś z je­
go uczniów) z roku 1587 — to raczej 
konterfekt subtelnego, rozmarzonego 
i miękkiego poety, niż człowieka, 
który, gdy trzeba było odwracał się 
od gwiazd, by dowodzić obroną oblę­
żonego zamku. „Kopernik" Laszczki 
— także niewiele ma wspólnego z 
niesłychanej odwagi rewolucjonistą, 
który w swej nauce stanął „sam je­
den przeciwko wszystkim". Ma twarz

starca, skupioną i myślącą, ale na­
cechowaną znużeniem, zgryźliwością 
i smętkiem.

Na szczęście — w skarbcu sztuki 
polskiej znajdziemy takie dzieło, 
któremu wyobraźnię naszą podpo­
rządkujemy bez zastrzeżeń i z en­
tuzjazmem. Dzieło to zawieszono w 
chwili obecnej w Collegium Maius 
w Krakowie — jako największą oz­
dobę bardzo pięknej wystawy po­
święconej najzdolniejszemu spośród 
wszystkich wychowanków prastarej 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Wyszło 
dzieło to spod pędzla Matejki a 
przedstawia Kopernika w momencie 
dokonania odkrycia heliocentrycz- 
nego systemu świata. Trzeba było 
genialnego malarza aby z tak nie­
wątpliwą prawdą artystyczną odtwo­
rzoną została postać genialnego u- 
czonego. Matejko ukazuje nam Ko­
pernika na galerii basztowej from- 
borśkiego zamku, na tle zamkowych 
wieżyc, wysokiego nieba i dalekiego 
pejzażu Warmii. Wielki uczony jest 
sam wśród swoich prymitywnych 
narzędzi, w swoim, jakże niezmier­
nie ubogim obserwatorium. Jeszcze 
przed chwilą pochylał się nad per­
gaminem, jeszcze coś mierzył, trzy­
manym w ręku rozwartym cyrklem, 
gdy nagle — uświadomił sobie wy­
nik swoich żmudnych obserwacji i 
badań. Olśniony i wstrząśnięty od­
krytą oto przez siebie prawdą, aż 
cofnął się z wrażenia i gestem zdu­
mienia uniósł prawą rękę. I tak 
trwa na płótnie Matejki — niesły­
chanie żywy i tak oczywisty w wy­
razie i w geście, że już nam tego je­
go wyobrażenia żadna inna wizja 
przesłonić nigdy nie zdoła.

Więc nie dziwi nas to wcale, że । 
tak mało widzimy „Koperników" na

„Halka", „Straszny Dwór" Moniusz­
ki, „Bunt Żaków" Szeligowskiego i 
„Borys Godunow" Mussorgskiego. 
Z tymi operami zespół nasz gościł 
w Moskwie odnosząc tam sukcesy 
artystyczne.

Kiedy zespół nasz wrócił, zaczął 
się jakby nowy okres działalności 
poznańskiej placówki operowej. Wy­
stawiono dawne dzieła, czołowe po­
zycje muzyki operowej — „Fausta", 
„Madame Butterfly", „Eugeniusza 
Oniegina", „Carmen", „Don Pasqu­
ale", „Cyrulika Sewilskiego", a więa 
pozycje dobrze nam znane z corocz­
nego repertuaru. Pozycje dawne, a 
jednak jakby na nowo grane. Nie 
to, że zmieniono dekoracje czy ko­
stiumy, tempa orkiestry czy jej ob­
sadę, artystów czy ęhór. Wszystko 
pozostało bez zmiany. A jednak każ­
de przedstawienie po pobycie w Mo­
skwie wypadało inaczej. Artyści, 
chór, balet i orkiestra przejawiły jak­
by jeszcze wyższy poziom dojrzałości 
artystycznej. Niewątpliwie miesięcz­
ny pobyt zespołu w stolicy Kraju 
Rad, zwiedzenie wszystkich czoło­
wych scen moskiewskich przy­
czyniło się dużo do uświadomienia 
sobie przez naszych artystów ope­
rowych, zarówno braków jak osiąg­
nięć i możliwości.

Dowodem dalszego rozwoju arty­
stycznego były dwie premiery mi­
nionego sezonu. Tylko dwie — a 
więc niewiele ilościowo, ale zato 
bardzo dużo, gdy chodzi o jakość.

A więc Verdiego „Otello" wysta­
wiony pod kierunkiem muzycznym 
Zygmunta Wojciechowskiego.

Drugą premierą był przepiękny 
balet Czajkowskiego o uroczym sce­
nariuszu — „Łabędzie jezioro".

Zaawansowane jest również już 
obecnie przygotowanie opery „Ksią­
żę Igor" Borodina. Próby artystów 
i zespołu są w pełnym toku.

Jej premiera przewidywana test 
w końcu bież. roku. H. S.

wystawie poświęconej Kopernikowi. 
Wśród tych nielicznych — najbar­
dziej przekonywające jest dzieło 
Brunona Gęstwickiego. Senior pla­
styków toruńskich pokazuje nam 
Kopernika w kilku wersjach. Naj­
dojrzalszą z nich, to ta, która stawia 
przed nami wielkiego astronoma na 
tle chmurnego nieba, wyciągniętą 
prawą ręką zasłaniającego przebija­
jące się zza chmur słońce. •

Ogromna większość zgromadzo­
nych na wystawie prac — to opo­
wieść, barwna lub czarno-biała, o 
niezwykłej urodzie rodzinnego mia­
sta Kopernika. Odsłaniają nam tę 
urodę zabytkowego Torunia i akwa­
rele Gęstwickiego i tempery Jamont- 
ta, i płótna Kossowskiej, i rysunki 
Borysowskiego, Przybyła i Niesio­
łowskiego, oraz prace graficzne: Kot- 
larczyka, Jankowskiego, Kuczyńskie­
go, Majewskiej, Ziółkowskiej, Zaręb­
skiej, Danuty Marciniak i in.

Ujmujący i serdeczny jest hołd 
toruńskich artystów złożony nie­
śmiertelnemu torunianinowi. Uczy­
niono słusznie że wystawę plastyków 
toruńskich przeniesiono, z kolei, do 
stolicy Pomorza, do Bydgoszczy. 
Trzeba przecież, aby w „Roku Odro­
dzenia, roku upowszechniania postę­
powej kultury polskiej" nie pominię­
ta została żadna okazja zbliżająca 
najszersze koła społeczne do szczy­
towych osiągnięć polskiego renesan­
su. Zwłaszcza, gdy forma tych oka­
zji ma charakter tak ujmujący jak 
Wystawa Kopernikowska plastyków 
toruńskich. Dowodzi ona, z jak, nie 
tylko powszechnym i szerokim, ale 
także i z jak bezpośrednim odzewem 
spotkała się na ziemi Kopernika _
inicjatywa i uchwała Światowej Ra­
dy Pokoju.

MARIAN TURW®



KUJOTIRA ń S2TOKA
Martan Piątkiewicz

Państwowe nagrody muzyczne 1953 roku
Corocznie w rocznicę lipcową przy­

znawane nagrody państwowe za o- 
siągnięcia w dziedzinie nauki, litera­
tury i sztuki nie tylko są zaszczyt­
nym wyróżnieniem twórców, ale też 
rzucają niemało światła na rozwój 
kultury narodowej w Polsce Ludo­
wej. Często już sama ilość, stopnie 
przyznanych nagród i ich uzasad­
nienie pozwalają nam się zoriento­
wać, czy w danej dziedzinie twór­
czości posuwamy się naprzód, czy też 
trwamy tylko na zdobytych pozy­
cjach, a może nawet się cofamy.

Jako przykład weźmy ostatnie na­
grody w dziale muzyki. Uderza nas 
od razu to, że gdy w sekcjach litera­
tury, sztuk plastycznych i teatru 
przyznano w bieżącym roku po dzie­
sięć nagród, to w sekcji muzyki (po­
dobnie jak w dziale filmu) znalazło 
się ich tylko sześć i to jedynie II i 
III stopnia, w tym dwie dla twórców, 
a cztery dla odtwórców.

Z kompozytorów wyróżniono mia­
nowicie Bolesława Szabelskiego za

0 KSIĄŻKACH

Obraz słowiańskich 
Łużyc

Łużyczanin Jurij Brezan przemawia do 
nas z kart ciekawej książki’), o wielowie­
kowej walce swego 250-tysięcznego ludu, 
osiedlonego od zamierzchłych czasów po­
między Spreewaldem a Górami Łużycki­
mi, przeciw germanizacyjnej polityce 
junkrów pruskich w stosunku do upar­
tego słowiańskiego narodu, mówi o jego 
walce przeciwko faszyzmowi i o budowa­
niu nowego życia pod rządami przyjaznej 
dla Łużyczan Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

W opowiadaniach Brezana uderza świe­
żość i bezpośredniość. Talent narrator­
ski pozwala mu na wyjątkowe uplastycz­
nienie wątków', a typowość obrazów 
sprawia, że czytelnik szybko zadomowią 
się wśród pobratymców zza Nysy.

Autor zachowuje w pełni ludowy fol­
klor łużycki, co jest dużą zaletą książki. 
Groteskowość ujęcia niektórych postaci 
i sytuacji, zwłaszcza w opowiadaniach
„Zgubione cielę" 1 „Koń Fridolin" oraz 
wprowadzenie do akcji przedstawicieli 
świata zwierząt 1 przypisywanie Im ludz­
kich uczuć, nawiązuje wyraźnie do ludo­
wych gawęd i podań łużyckich.

Ukazanie toczącej się dziś walki kla- 
eowej, która oczywiście nie ominęła Łu- 
tyc, przybliża wieś spod pióra Brezana 
do naszej polskiej wsi.

Zajmujące opowiadania łużyckiego pi­
sarza odgrywają dużą rolę w zapozna­
niu się masowego polskiego odbiorcy z 
historią, życiem i walką bratniego sło­
wiańskiego narodu.

Andrzej Trepka

•) Jurij Brezan, „Na miedzy rośnie zbo­
że", tłum. Zofia Peters, SWO, „Czytel­
nik" 1953 T.

Andrzej Trepka

Głos Ameryki Rosenbergów
Demarkacyjna linia podziału na dwie 

Ameryki, tę, która walczy o ludzką wol­
ność, oraz tę od krzesła elektrycznego i 
bomby atomowej — przebiega przez 
wielki dwuoceaniczny kraj w każdym 
mieście, na każdej ulicy, w każdym do­
mu. Nasza pogarda względem Ameryki 
podłości i przemocy pieniądza, która na 
oczach kulturalnej ludzkości wyreżyse­
rowała „lynch w majestacie prawa" 
(Broniewski), rodzi się nie tylko z uczuć 
humanitarnych, ale i z postawy współ- 
czującej z bohaterską walką narodu a- 
merykańskiego.

Czytelnik polski wita dziś ze zrozumia­
łą radością każdą wartościową książkę, 
która przybliża go do Ameryki Washing­
tona i Lincolna, Robesona i Fasta. Dla­
tego pragnę pokrótce 
kawę pozycje, wydane 
ku ostatnich miesięcy 
telnik”.

omówić dwie cie- 
na przestrzeni kil- 
przez SWO „Czy-

♦
Żadna firma wydawnicza w Ameryce 

nie odważyła sie wydrukować powieści 
E. E. warda’), która z pewnością nie 
przypadlaby do gustu rekinom trustów 
prasowych.

Zaszczyt ten przypadł w udziale pol­
skiemu wydawnictwu. Rękopis, przemy­
cony jak zbieg z kraju niewoli pod pol­
skie niebo, został przetłumaczony, by u- 
kazać się drukiem w mowie, której au­
tor zapewne nie zna. Książka spełni u 
nas dobrze swoje zadanie, zanim będzie 
Jej pozwolone przemówić pełnym gło­
sem do tych, dla których została napi­
sana przede wszystkim: do ludu amery­
kańskiego.

Estolo Ethan Ward, utalentowany pi­
sarz nieznany we własnej ojczyźnie z tej 
prostej przyczyny, że z kart pierwszej 
książki musiał przemówić w obcym ję­
zyku, nawiązuje do najlepszych tradycji 
literatury swojego kraju, rozprawiającej 
się z bajeczką o wspaniałych perspek­
tywach kariery, stojących otworem przed 
każdym przedsiębiorczym 1 uczciwym 
obywatelem.

Ward celnie zaatakował specjalnie per­
fidny aspekt tej bajeczki, propagowany ( 
♦.rzez sprzedajną prasę, teatr, film czy 
telewizję, a mówiący o typie nowego, 
prawdziwie amerykańskiego robotnika, 
którego patriotyzm ma polegać na har­
monijnej, przyjacielskiej współpracy z 
wyzyskującym go fabrykantem. Młody 
autor wvkazuje z demaskatorskim og­
niem, że' taki sojusz pomiędzy tygrysem 
a napadniętą przez niego ofiarą jest wy­
tworem chorych mózgów.

Widząc bezsens mitu o solidaryzmie 
społecznym dwóch Ameryk, Ward przed­
stawia nam klasę robotniczą swej oj­
czyzny w jej rozwoju historycznym, od­
słania tkwiące w niej siły, które obalą 
wyuzdaną przemoc garstki drapieżców iwyuzdaną przemoc garstki urapiezvuv. * , —- - czytelnik'

•) Estolo Ethan Ward, 
Jan Meysztowicz. SWO
••) Clara Weatherwax. . _ ł<< awfi nik“odebrane przywłaszczycielom bogactwa cej , SWO „czytelnik

III Symfonię i Stanisława Skrowa- 
czewskiego za „Kantatę o Pokoju" 
obu pracujących na Śląsku. Za krót­
ki czas od daty powstania tych dzieł 
nie pozwolił jeszcze na ich spopula­
ryzowanie i na powszechne wyrobie­
nie sobie o nich sądu. Jednak kry­
tyka zaraz po prawykonaniu tych u- 
tworów w Warszawie i na Śląsku 
podkreśliła ich duże walory. A więc 
III Symfonia profesora Szkoły Mu­
zycznej w Stalinogrodzie Szabelskie­
go, należącego do starszej generacji 
kompozytorów, (ur. w r. 1896) „wy­
maga dużego skupienia i wysiłku od 
słuchacza" jako dzieło monumental­
ne, o zakroju barokowym, o silnych 
napięciach, zwartej budowie, operu­
jące wielką masą orkiestrową i 
„twórczo przewartościowujące naj­
lepsze wzory klasyki w zjawisko 
nowe i na pewno niezapomniane" 
(Sokorski). Natomiast „Kantata" dy­
rygenta Filharmonii Śląskiej Skro- 
waczewskiego z grupy naszych mło­
dych kompozytorów (ur. w r. 1923), 
ściśle zespolona z tekstem poetyckim 
Broniewskiego, porywa szczerością i 
siłą uczucia oraz realizmem i komu­
nikatywnością środków artystycz­
nych.

W dziale zaś odtwórczym zostali 
wyróżnieni tym razem Wanda Wił­
komirska za wspaniałe osiągnięcia 
artystyczne w dziedzinie wiolinisty- 
ki, która laury wirtuozowskie zbiera 
na konkursach i występach w kraju 
i za granicą, tak jak znów Zdzisław 
Górzyński za to, że u nas i wśród ob­
cych rozwija wybitną działalność dy- i 
rygencką, zwłaszcza cenną, gdy za­
granicę zaznajamia z muzyką polską. 
A gdy żaden, zresztą z bardzo nielicz­
nych naszych nowych baletów, nie zo- j 
stał wyróżniony, nagrodzono za sztu­
kę choreograficzną Leona Wójcikow­
skiego, chyba najznakomitszego dziś 
u nas baletmistrza. I w końcu po raz 
pierwszy przyznano nagrodę za u- 
kłady choreograficzne zespołów ama­
torskich, którą otrzymała Jadwiga 
Mierzejewska za wielkie zasługi na 
tym polu zwłaszcza w czasie zeszło-
rocznego Zlotu Młodych.

I to wszystko. Ta skromna liczba 
wyróżnień tym bardziej uderza, gdy 
się ją zestawi z 14 nagrodami w r. 
1952 i z 8 nagrodami w r. 1951. Czyż- 
byśmy się zatem na polu muzyki co­
fali? Nie, jest to tylko dowodem, że 
zaostrzono kryteria oceny ideologicz­
nej i artystycznej dzieł a nadto, że 
— jak słusznie pisze minister Sokor­
ski — „ocena poszczególnego roku w 
twórczości artystycznej nie może dać 
pełnego obrazu jej zamierzeń i wy­
ników, ponieważ zarówno rok kalen-

że jutrznia swobody 
ranka nad umęczoną 
niej hańbę krwi Ro-

♦

zwrócą ludowi pracującemu.
Mimo jaskrawego ukazania panoszenia 

się w łonie Związków Zawodowych 
płatnych agentów wroga, wydźwięk ksią­
żki jest optymistyczny. Czytelnik nie 
ma wątpliwości, że jeśli istotny przy­
wódca mas robotniczych, Eryk Ragnald, 
nie został ich oficjalnym reprezentantem, 
to tylko na skutek zastosowania terro­
ru. W7 książce zaś, mamy dość materiału 
poznawczego z życia dzisiejszej Ameryki, 
który przekonywuje nas, że dni gwał­
tów są policzone, 
błyśnie pewnego 
ziemią 1 zetrze z 
senbergów.

★
Dwadzieścia lat dzieli nas od ukazania 

się w Ameryce książki Klary Weather- 
wax°), a mimo to żywotność jej treści 
ideologicznej i problematyki nie straciła 
na aktualności. Rządy pałki policyjnej, 
rasistowskiej nienawiści, obłędnego uja­
dania za wojną i histerycznego szamota­
nia się w’ sieci coraz nowych kryzysów 
gospodarczych — jakże wymowny to 
obraz Ameryki kapitalistów. Możemy 
dopowiedzieć sobie to, co się zmieniło na 
gorsze, ale sens szeroko reklamowanego 
przez sprzedajne szczekaczki „amerykań­
skiego stylu życia” pozostaje niezmienio­
ny.

Autorka, podobnie, jak Ward, nie u- 
waża tamtej Ameryki za swoją ojczyz­
nę. przeciwstawia jej w wielu rzutach 
prawdziwych gospodarzy kraju, którzy 
walczą nieustępliwie o sw’oje prawa i o 
swoją władzę. Sam tytuł napawa ufno­
ścią.

„Będzie nas więcej”...
Nas, to znaczy tych, którzy „iyjąc w 

zniszczonych brudnych szopach zbu­
dowanych na palach”, walczą przeciw 
przemocy nierobów ze słonecznych pała­
ców; nas ,to znaczy dokerów, którzy nie 
chcą wyładowywać broni kierowanej na 
Koreę, poławiaczy ślimaków z wybrzeży 
Pacyfiku, którzy mają dość stania bier­
nie poza’ burtą wypadków, spychających 

j ich na dno nędzy; nas, to znaczy tych 
wszystkich, którzy chcą we własnym 

I kraju żyć z twórczej pracy, a nie z 
grabieżczych podbojów’.

Wprowadzenie do powieści przedruków’ 
z prasy wzmaga jej autentyzm, czasami 
nawet kosztem artystycznej wymowy. 
Brak konsekwentnej fabuły nie pozwala 
na dostateczne pogłębienie niektórych 
postaci. Mimo to, ogólny obraz jest pla­
styczny, Ameryka buntu przytłacza A- 
merykę knuta i ogłasza światu swoje ist­
nienie, swoją wolę walki aż do zwycię­
stwa, swój niechybny triumf.triumf.

Renegat**,  tłum. 
.Czytelnik’*,  1953 r. 
..Będzie nas wię- 
1952 r.

darzowy jest dosyć przypadkową 
miarą czasokresu twórczości jak 
również sam proces powstawania 
dzieła wymaga lat, żeby zjawiska 
ideologicznych przemian znalazły w 
nim pełny wyraz". Dopiero też łącz­
ne zestawienie list nagród państwo­
wych z ostatnich kilku lat może nam 
dać właściwy obraz aktualnego stanu 
i rozwoju życia muzycznego od przeło­
mowych obrad kompozytorów w Ła­
gowie w 1949 r., kiedy zapoczątkowa­
no walkę o muzykę realizmu socjali­
stycznego. Zwróćmy bowiem uwagę, j 
że każda z tych list zasadniczo wy- I 
suwa nowe, nie powtarzające się po­
tem nazwisko twórców i odtwórców, 
których wachlarz staje się coraz 
większy. A więc do nagrodzonych w 
ubiegłych dwóch latach i wcale nie 
ustających w pracy twórczej Luto­
sławskiego, Bhcewiczówny. Panufni­
ka, Mycielskiego, Gradsteina, Szeli- 
gowskiego, Sikorskiego, Bairda, Ma­
lawskiego, Serockiego doszły teraz 
nazwiska Szabelskiego i Skrowa- 
czewskiego. Zresztą, jak słyszymy, 
większość kompozytorów w tej chwi­
li przygotowuje się do udziału w 
przyszłorocznym Festiwalu Muzyki 
Polskiej.

Więc nie stoimy na miejscu ani nie 
cofamy się. Można zaś spodziewać 
się, że muzyka nasza w najbliższym 
czasie jeszcze bardziej się wzbogaci. 
Tylko obv obok dzieł-wielkich form, 
jak symfonia i kantata, dotąd naj­
bujniej się rozwijających, zaczęły się 
ukazywać i kompozycje małych form, 

dziś jakby pńzez nasz świat muzycz­
ny nie dostrzegane i w swym rozwo­
ju nie mające tego co tamte rozma­
chu. Czeka na twórców zatem nie 
tylko będąca w zastoju opera, balet, 
operetka, ale i muzyka kameralna, 
fortepianowa, muzyka rozrywkowa, 
taneczna, pieśń masowa i estradowa. 
Wtedy dopiero będziemy mogli po­
wiedzieć o wszechstronnym rozwoju 
muzyki u nas i wtedy lista przy­
szłych nagród muzycznych z pewno­
ścią się rozszerzy.

Halina Filutowicz

Kiedy przyjdziesz do mnie, powiem tak: 
„Chodź, popatrzmy z okna chociaż chwilę". 
I rozległy ci pokażę 
aż pomyślisz, że cię

ziemi szlak, 
wzrok omylił.

w słońca blask,Gdy się wychylimy 
spojrzyj w dół na równe rzędy gmachów. 
Tylko tam, gdzie już się zbliża las 
miasto zda unosić się w rozmachu.

I otwarty dla nas kaidy dom, 
tak jak gdybyśmy w nim mieszkać mieli. 
Cicho mkną tramwaje z różnych stron, 
na balkonach się ogrody ścielą.

Pełno statków u kanału śluz; 
wejść na maszt możemy radiostacji. 
Pochylone nad posiłkiem już 
widzisz głowy gości w restauracji.

„Spójrz, sztandarów czerwień wznosi wiatr!"
„Spójrz, z kominów wszystkich dym powstaje!"
— Czujesz patrząc, że jesteśmy tak 
dziś potrzebni sobie tu nawzajem.

Kiedy nad dachami krąży wzrok, 
wówczas tam, gdzie zniża się widnokrąg, 
kwitnie i dojrzewa nieba stok. —
Chodź więc, spojrzyj ze mną w dal przez okno!

' PrzeŁ: Alfred Kowalkowski

Literaci wśród robotników i chłopów
Z trzynastu wieczorów autorskich I 

zorganizowanych w ostatnim czasie | 
przez Pomorski Oddział ZLP na u- j 
wagę zasługują imprezy, które od­
były się w świetlicy spółdzielni pro­
dukcyjnej w Olszewce, w bydgoskim 
Domu Oficera i w dwóch hotelach 
robotniczych w Bydgoszczy. Pozosta­
łe zaliczam raczej do stereotypo­
wych.

Wieczór w Olszewce był pierwszą 
próbą „wyjścia w teren", podjętą nie 
bez wielu obiekcji ze strony organi­
zatorów. Jaki dać program? Jakich 
wykonawców? Czy — na początek — 
nie będzie za dużo, gdy damy dwa 
fragmenty prozy i lalka wierszy? — 
pytania te .dręczyły inicjatorów im­
prezy. W tych debatach zapomniano 
zupełnie o roli humoru podczas wie­
czorów tego typu. I tu chyba tkwił 
jeden z najpoważniejszych błędów 
organizacyjnych występu litera tów*w  
Olszewce. Zamiast wyłącznie „po­
ważnego" programu należało dać 
bardziej urozmaicony, okraszony 
dowcipem i humorem, lżej strawny, 
no i... lepiej wykonany. Nie bez głę­
bokiej racji utarło się bowiem mnie­
manie, że rzadko który pisarz jest 
wdzięcznym lektorem swej pracy. 
Przeważnie bywa odwrotnie (co w 
pełni potwierdza występ w Olszew­
ce). W wyniku wizyty naszej ekipy, 
zarówno spółdzielcy jak j,, członkowie 
ZLP i Koła Młod. doznali rozcza­
rowania, które zatrze dopiero przy­
szłość. Rozczarowanie to polegało 
głównie na tym, że zamiast błysko­
tliwej imprezy, jakiej spodziewali się 
spółdzielcy, otrzymali oni zbyt po­
tężny zastrzyk „powagi".

Następne wieczory pozwoliły unik­
nąć wymienionych błędów. W skład 
ekipy wszedł „na stałe" recytator — 
Henryk Adamczak, co w dużej mie­
rze pomogło do urozmaicenia wieczo­
ru od strony wykonawczej oraz u- 
możliwiło wzbogacenie go o sporą 
dawkę humoru, ponieważ H. Adam­
czak jest utalentowanym recytatorem 
wierszy satyrycznych.

Poza tym przy układaniu progra­
mu zwracano baczną uwagę na jego 
urozmaicenie (krótkie utwory o róż­
norodnej treści). W wyniku tych sta­
rań wieczory literackie w Domu O- 
ficera, wypełnione ciekawą, nienużą- 
cą dłużyznami, prozą i aktualnymi 

J wierszami satyrycznymi (niestety nie 
I pomorskich pisarzy) były dużo lep- 
| sze od debiutu w Olszewce. Swiad- 
I czyły o tym długotrwałe oklaski i 

serdeczne zaproszenia na przyszłość, 
i roześmiane, zadowolone twarze ze­

Johannes R. Becher

Pieśń o pięknym widoku Moskwy

branych na sali jak również to, że 
słuchacze nie kwapili się do wyj­
ścia.

Dwie imprezy w hotelach robotni­
czych, będące równie nowym prze­
życiem dla pisarzy, jak i dla odbior­
ców nosiły choćby z racji tej obo­
pólnej „nowości" charakter specy­
ficzny. Trzeba było przełamać wza­
jemną nieufność, co nigdy nie jest 
rzeczą łatwą.

Jaki był program? Opowiadanie, 
humoreska, kilka wierszy satyrycz­
nych... Ubogo — mógłby ktoś po­
myśleć. Niesłusznie. Program był 
dobry. Byłby lepszy, gdyby zamiast 
dwóch fragmentów prozy, dano trzy... 
krótsze. No i przydałyby się 3—4 
wiersze naszych młodych poetów.

Nie ulega wątpliwości, że mimo 
wielu akcji podejmowanych przez 
instytucje kulturalne, hotele robot­
nicze są zaniedbane. I nie ulega 
wątpliwości, że ich mieszkańcy są 
spragnieni rozrywki, dobrego spek­
taklu, koncertu, zabawy z pomysło­
wymi atrakcjami, wieczoru literac­
kiego... Najlepszym dowodem tego 
intelektualnego „głodu" była reakcja 
robotników, zamieszkałych przy ul. 
Szubińskiej 3 na imprezę, zorgani­
zowaną przez ZLP. „Przyjdźcie jak 
najprędzej! Jeszcze w tym miesią­
cu! — brzmiały zapraszające okrzy­
ki, okrzyki tak liczne, że nie można 
ich nazwać sporadycznymi. Podobnie 
rzecz się miała w świetlicy hotelu 
dla dziewcząt na ul. Pomorskiej.

W związku z wieczorami dla chło­
pów i robotników nasuwają mi się 
następujące wnioski: A więc wieczo­
ry powinny mieć charakter imprezy 
długofalowej. W związku z utrwala­
niem się pozycji wieczorów literac­
kich w świetlicach i Domach Kultu­
ry, będą z pewnością rosły trudności 
repertuarowe, tym bardziej, że naj­
większe bezsprzecznie zapotrzebowa­
nie jest na humoreski i satyry, a w 
naszym środowisku literackim naj­
więcej dotąd humoru można spotkać 
tylko... w rozgrywkach słownych. 
(Miejmy nadzieję, że z czasem słowa 
przybiorą kształt realny!).

Wydaje mi się, że trzeba dobrze 
zmierzyć możliwości pomorskiego 
środowiska literackiego, zanim zam­
knie się je w planie.
Aby wieczory spełniały swe zadanie 
powinny: 1) obejmować repertuar 
jak najbardziej urozmaicony i za­
razem bliski tematycznie temu śro­
dowisku, dla którego się organizuje 

, imprezę, 2) powinny stać na wyso­
kim poziomie artystycznym (zwłasz­

cza ich wykonanie winno być suge­
stywne i 3) nie powinny odbywać 
się za często, tj. nie częściej jak raz 
na miesiąc, ponieważ przy naszych 
skromnych możliwościach, większa 
częstotliwość, groziłaby — jak mi się 
zdaje — obniżeniem poziomu.

Należy stwierdzić, że niekłamanym 
sukcesem Pomorskiego Oddziału ZLP 
jest podjęcie tej niełatwej akcji, tak 
bardzo godnej zainteresowania ze 
względu na jej społeczny sens i pe­
łen perspektyw charakter.

* Poza Istniejącymi Już w najmłodszym 
mieście polskim — Nowej Hucie teatrem 
„Nurt" oraz trzema stałymi kinami trwa 
obecnie budowa dwóch dalszych nowych 
kin stałych. Jedno z nowych kin znajdzie 
pomieszczenie w Centralnym Domu Kul­
tury, najbardziej okazałym z gmachów 
śródmieścia Nowej Huty.

* Przystąpiono do realizacji pierwsze­
go polskiego filmu marionetkowego 
„Wspólnymi siłami",

* Dotychczas nie była ustalona miej­
scowość, w której pochowany został An­
drzej Frycz Modrzewski, wielki postępo­
wy pisarz XVI wieku. Wiele okoliczności 
pozwala przypuszczać, iż grób Frycza- 
Modrzewskiego znajduje się w Małczu, 
wiosce zakupionej przez niego na kilka 
miesięcy przed zgonem w 1572 r. Świad­
czą o tym m. In. wzmianka z drugiej po­
łowy XVI w., umieszczona na karcie ty­
tułowej jednego z egzemplarzy „Naprawy 
Rzeczypospolitej", oraz kopczyk obok 
ruin zamku w Małczu. Ostatnio przybyła 
do Małcza z Warszawy celem dokonania 
wizji lokalnej komisja złożona z przed­
stawicieli Komitetu Roku Odrodzenia.

* W instytucjach i uniwersytetach 
Czechosłowacji kształciło się w roku aka­
demickim 1952/53 trzy razy więcej stu­
dentów niż w Czechosłowacji burżuazyj- 
nej.

* Utwory Majakowskiego ukazały się 
w Związku Radzieckim w 535 wydaniach, 
w łącznym nakładzie ponad 20 milionów 
egzemplarzy. Wiersze i poematy Maja­
kowskiego zostały wydane w 50 językach.

* Przybyły do Polski na gościnne wy­
stępy Państw Ukraiński Chór Ludowy 
jest jednym z najbardziej popularnych 
zespołów artystycznych USRR. Zespól, 
zorganizowany w 1943 r„ stawia sobie ja­
ko główne zadanie zbieranie i populary­
zację najlepszych wzorów współczesnej i 
dawnej muzyki oraz pieśni narodu ukra­
ińskiego.
* Ponad 350 prac nadesłali studenci pol­
skich uczelni plastycznych na Międzyna­
rodową Wystawę Plastyki oraz na Polską 
Wystawę Artystyczną w Bukareszcie.

♦ Zorganizowana w Krakowie staraniem 
Min. Kultury i Sztuki wystawa „Mikołaj 
Kopernik na tle epoki Odrodzenia" cie­
szy się niesłabnącym zainteresowaniem. 
Przeciętna frekwencja na wystawie wy- 

। nosi około 800 osób dziennie, w niedzielą 
i święta liczba ta dochodzi do 3 tys. zwia- 

1 dzających.
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Wilki „śpiewają** w Bryńsku...
Nr 189

SPORT ® SPORT «= SPORT
Punktualnie o 20-ej wyjechaliśmy! na sztukę ze wszystkich stron, uży- 

* leśnictwa Królewski Bryńsk. Jest wają pościgów i zasadzek. W nie- 
to droga prowadząca przez puszczę. ’ których terenach zwierzyna płowa 
W koleinach dużo wody po przelot-! jest po prostu bezbronna. 
^dętówTmolJer^HwieaCA?eą^! FLADRY PRZECIW WATAHOM
soko ponad lasem — dymi czerwie­
nią niebo. Gdzieś od Beśnicy, po­
przez mokrą puszczę — idzie wiel­
ka CISZA. W godzinę potem nad 
drogę wysypują się gwiazdy, niezli­
czone mnóstwo gwiazd. Błękitne, 
czerwonawe, o połysku złota — jak 
wieńce starych jeleni. Zastygła zu­
pełnie brodnicka puszcza w tej ci- 
Ky i w tych kolorowych, postrzępio­
nych jak chryzantemy gwiazdach. 
Paweł Weider dał znak: oto nasze 
miejsce postoju...

Trzeba odejść nieco od wózka i po­
grążyć się w ciemń. Do dziesięciu ki­
lometrów w prawo i lewo — nie ma 
żadnej sadyby ludzkiej. Cisza prze­
nika nas tak głęboko i tak całkowi­
cie, że istnienie świata (zamieszka- 
ych miast i wsi) jest po prostu „fik- 

spadła gwiazda i drgnął 
wielki las. Słychać jak jelenie bu­
szują w krzach od bestnickiej gra­
nicy. Cisza. Zginęły troski, radości, 
zmalał ciężar spraw ludzkich, czeka- 
my na głos, którym przemówi NA­
TURA.

Paweł Weider pochylił głowę i 
jakby zasnął. Król strzelców brod- 
nlokach nie daje znaku życia. W an- 
tabach jego skromnej strzelby — 
gwiazdy budzą połysk. Była już czar­
na noc gdy dłoń leśnika spoczęła na 
moim ramieniu. W głębi Bryńskiej! 
Puszczy narodził się daleki dźwięk l 
Podwywał młody wilk: cienko, ża­
łośnie, niepokojąco. Odpowiedział 
mu drugi, trzeci, potem był to czwór- 
głos. Słyszałem jak głucho dudni 
serce pod cienką marynarką. A tam 
„ąpiewały" młode wilki, wypowia­
dały swoją radość i rozpacz, wszyst­
kie namiętności. Dźwięk okrążył pu­
szczę i zgasł...

ALARM ZA BRODNICĄ!...
Pierwszy wilk w nadleśnictwie Ru­

da pojawił się w 1950 roku. Leśniczy 
Welder miał z nim osobliwe spotka­
nie. Wilk ścigał jelenie i natknął się 
na człowieka. Leśnik strzelił na du­
żą odległość i przetrącił mu łapę. Od 
tej pory basior wyraźnie 
Ale wkrótce wilków było już wię­
cej. W tej chwili ich stan 
Rudy oblicza się na 5—6 
br. podwywają młode (4—5 sztuk). 
Tak więc rośnie liczba groźnych ra­
busiów, które mają już na swoim 
koncie kilkanaście jeleni, sarn 1 14 
owiec. Szkody te udało się stwier­
dzić, ale jest to niewątpliwie tylko 
mały procent szkód. Wilki — mówi 
Weider — przenoszą się łatwo z 
miejsca na miejsce w promieniu kil­
kudziesięciu kilometrów i niszczą 
zwierzynę także w innych lasach. W 
każdym razie nasza puszcza — to 
jedna z głównych ich ostoi.

Zupełnie niedawno do nadleśnic­
twa Ruda przyniesiono piękne wień­
ce rozdartego przez wilki byka. Na­
pływają meldunki o porywaniu o- 
wiec itd. Dopiero tu, w głębokim, 
leśnym terenie — odczuwa się zna­
czenie wielkiego alarmu, jaki podno- | 
sl fachowa prasa łowiecka. Jest to | 
słuszny alarm. Trzeba mobilizować I 
wszystkie siły, aby przeciąć drogę 
ekspansji szarego rabusia, zlikwido­
wać jego gniazda i uwolnić matecz­
niki od tej plagi. Należy przypom­
nieć, że wg statystyk Polskiego 
Związku Łowieckiego liczba wilków , 
w ub. roku sięgała już tysiąca sztuk. 
Jest to więc prawdziwa plaga przy­
nosząca gospodarce narodowej ol­
brzymie straty, wprowadzająca za­
męt w racjonalną gospodarkę ło­
wiecką itd. Np. na terenie Rudy 
obserwuje się skupianie zwierzyny 
płowej w sąsiedztwie sadyb ludzkich. 
Jest to odruch, szukanie opieki u 
człowieka.

Dużo jeszcze mówił nam leśnik o 
wilkach, o sposobach ich polowania 
— dających się — wyczytać ze 
Śnieżnej pokrywy. Wilki uderzają

.utyka'

w lasach 
sztuk. W

Polski Związek Łowiecki wypo- 
wiedział bezwzględną walkę wilczej 
pladze. ’
Najstosowniejszą porą do polowania 
jest oczywjście zima, kiedy wilka da 
się otropić i zamknąć fladrami 
(czerwone chorągiewki na sznurach). 
W Rudzie poinformowano nas, że 
Rejon LP w Toruniu ma przysłać 
wkrótce 4 km sznura. Sposób polo­
wania jest prosty: sznur z chorą­
giewkami (których wilki boją się pa­
nicznie, a którymi są otoczone) usu­
wa się na pewnym odcinku i na tej 
luce ustawiają się myśliwi. Nagon­
ka rusza wilki z wewnątrz miotu i 
rabusie wcześniej czy później dosta- 
ją się na linię. O powodzeniu decy­
duje szybki i dokładny strzał kulo-

wy (wilk jest twardy dla strzelby).
Są oczywiście i inne sposoby polo­

wania na wilki. Myśliwy polujący w 
rejonach nawiedzonych przez plagę 
— powinien mieć na uwadze możli­
wość spotkania z wilkiem, powinien 
nawet dążyć do tego spotkania. 
Szczególnie cenne są meldunki my­
śliwych z terenu, ponieważ na tej 
podstawie łatwiej ustalić miejsca po­
bytu wilków i organizować szybkie, 
skuteczne obławy. Zaskoczenie jest 
potężną bronią szarego rabusia, ale 
przecież człowiek zna również siłę 
tej broni. Twarde są to walki w pu­
szczy, rycerskie i piękne. Prowadzi 
się je pod gwiazdami lata i zimy, w 
jesieniach zasypanych szronem i liś­
ciem, wiosną o zorzy i zmierzchu. W 
ogniu tych walk roztopią się i padną 
szare watahy rabusiów. 53 lata żyje 
w lesie Weider i jego proste, skrom­
ne słowa — brzmią jak przysięga.

M. Krystyn

Iwonicz - Zdrói

5.
6.
7.

8 drużyn w i lidze

Bokserzy startują 13 września
PIĘŚCIARZE ROZPOCZYNAJĄ 13 września sezon nowym systemem rozgrywek 

i i II Ligi, który uległ reorganizacji. I liga bokserska powiększona została z 8 
do 8 drużyn. Wskutek tego zespoły Stali Chorzów i OWKS Lublin, mimo za­
jęcia dwóch ostatnich miejsc w tabeli nie opuszczą szeregów I ligi. Tfu wiec 

w skład I ligi wchodzą ostatecznie: 
CWKS, 
Gwardia 
Gwardia 
Gwardia 
Gwardia 
Kolejarz ,
OWKS Lublin, 
Stal Chorzów.
Sekcja bokserska GKKF ustaliła, że za­

wodnik startujący w mistrzostwach I ligi 
musi zamieszkiwać i być zameldowany: ** •
na terenie działalności koła sportowego, każdej grupy, na których miejsce wejdą 
którego barwy reprezentuje. W trosce o I mistrzowie czterech grup międzvokręgo- 
rezerwy wprowadzono innowację, że dru- ----- *- ------- ~ '
żyna I ligowa musi mieć zespół rezer­
wowy, walczący w A klasie. Jeżeli ze­
spół rezerwowy dwukrotnie w czasie se­
zonu odda punkty walkowerem, w kon­
sekwencji drużyna I ligi utraci-1 punkt. 
Ponadto w razie zdekompletowania dru­
żyny do 7 zawodników (dotychczas do 6) 
zalicza się walkower 20:0.

Z pierwszej ligi spadają w końcu se­
zonu dwie drużyny, a miejsca ich zaj­
mują mistrzowie grup.

16 DRUŻYN W II LIDZE
W rozgrywkach II ligi walczyć będzie 

16 zespołów w 2 grupach.
Pierwsza grupa

Gwardia Poznań, 
Stal Poznań, 
Kolejarz Warszawa, 
Ogniwo Bielsko, 
Stal Wrocław, 
Kolejarz Bydgoszcz, 
Ogniwo Kraków.

Gdańsk, 
Kraków, 
Słupsk, 
Warszawa, 
Gdańsk,

Druga grupa
Budowlani Poznań,

•OWKS Kraków, 
OWKS Bydgoszcz, 
Gwardia Poznań, 
Gwardia Szczecin, 
Kolejarz Gdynia, 
Unia Piotrków, 
Kolejarz Szczecin.
Z II ligi spadają po dwie drużyny x

wych (i grupa — Poznań, Bydgoszcz, 
Gdańsk, Koszalin; II grupa — Łódź, Zie­
lona Góra, Wrocław, Szczecin, Opole; III 
grupa — Warszawa, Kielce. Białystok, 
Olsztyn, Lublin; IV grupa — Warszawa 
woj.. Łódź woj., Kraków, Rzeszów, Stali- 
nogród).

Żużlowcy walczą
o puchar GKKF

Gwardia prowadzi
we współzawodnictwie zrzeszeń

Według ostatniego komunikatu GKKF, 
po 3 sierpnia we współzawodnictwie 
towym zrzeszeń prowadzi:

Gwardia — 3439 pkt.. 
Pion wojskowy — 3185 pkt. 
Ogniwo — 1608 pkt., . 
Sial 
Budowlani 
AZS 
Kolejarz 

8. Spójnia 
9. Górnik 

10. Włókniarz 
11. Unia 
12. LZS 
13. Start.

spor-

W dniu dzisiejszym na torze żużlowym 
stadionu olimpijskiego we Wrocławiu od­
będą się wielkie wyścigi motocyklowe na 
żużlu o puchar GKKF.

Na starcie dzisiejszych wyścigów stanie 
doborowa stawka polskich motocykli­
stów. Co prawda publiczność Wrocławia 
nie zobaczy dziś kilku czołowych żużlow­
ców, a więc Olejniczaka i Glapiaka z U- 
nii, Bonina i Raniszewskiegp z Gwardii, 
Fijałkowskiego i Sucheckiego z Budowla­
nych, Dziurę z Górnika 
wiem zrzeszenia sportowe 
ich do dzisiejszej batalii.

Ze znanych zawodników _________
dą: Kupczyński i Fracht ze Spójni, Spyra 
z Gwardii, Kamrowski z Budowlanych, 
Szwendrowski z Ogniwa. Krakowiak 1 
Połukard z CWKS. Philip z Górnika, 
Krzesiński i Kuśnierek z Unii, Spychała 
i Kapała z Kolejarza.

Kto zdobędzie puchar? Pytanie to nur­
tuje tysiące publiczności wrocławskiej. 
Naszym zdaniem powinien zdobyć go pod 
nieobecność wielu czołowych zawodników 
Kupczyński ze Spójni Wrocław, mający 
za sobą atut własnego toru i publiczno­
ści. Choć o niespodzianki nie trudno, (s)

i innych, bo­
nie wystawiły

startować bę-

chorzy odzyskują tu pod tro-

26)

Pięknie jest w Iwoniczu-Zdroju._____
skliwą opieką lekarzy zdrowie i siły do dalszej pracy. 

Na zdjęciu: fragment uzdrowiska.

Ludzie

Szofer pokazał patrolowi M. P. ja­
kieś pismo. Żołnierze spojrzeli z za­
ciekawieniem na Bolicza - Mireckiego 
i pozwolili na dalszą jazdę.

Samochód zajechał przed Jedną z 
licznych w tej dzielnicy will. Szofer 
wyjaśnił, że znajdują się przed do­
mem, w którym Mirecki ma zamie-

— Nie wiem, takie jest polecenie — 
odpowiedział zapytany i wyszedł. ,

Bolicz - Mirecki zrezygnowany u- 
siadł w fotelu nie przeczuwając, że 
czekają go jeszcze znacznie większe 
niespodzianki.

szkać.
Kierowca pomógł mu zanieść do 

mieszkania walizki, które zabrał z 
domu.
Nowe mieszkanie Bolicza - Mireckie­
go znajdowało się na parterze i skła­
dało się z dwóch dobrze umeblowa­
nych gabinetów.

— Niech pan się tu wygodnie rozgo­
ści — odezwał się szofer. — Proszę 
czekać na dalsze polecenie i — lu 
podkreślił z naciskiem — nie wolno 
panu pod żadnym pozorem opuszczać 
mieszkania.

Bolicz - Mirecki spojrzał zdziwiony.
— A to dlaczego!

i'"'..... .....................       nlrtiw miininii . ...........m... iiimHiiininmimmiiiiinmi.Hnni.Hi.nuiiuniiiiiniiini....nmium.... mmi.. nitnnnumumnmunń m"i...nnnm
I słotnie zapowiedz startu Kol- g-« 

1 czyńskiego ściągnęła na stadion ' ° 1
i Wojska Polskiego w Warszawie oko­

ło 20.000 ludzi. Mecz rozegrano w po 
' Iowie czerwca, przy sztucznym świe­

tle. Jak przewidywałem, Kolczyński 
wypadł źle. Nie posłuchał moich rad 
i pod wpływem dopingu widow­
ni, która domagała się wygrania 
walki przez nokaut, już w pierwszej 
rundie przypuścił generalny atak, 
ale przez dwie rundy nie udało mu 
się trafić dobrze kryjącego sięGran- 
djeana. W trzeciej okazało się, że 
„Kolka" w czasie podróży z Amery­
ki utopił w oceanie kondycję. Spuchł 
w trzeciej rundzie i tylko nieznacz­
nie wygrał z Francuzem.

Ogólny wynik meczu brzmiał 14:2 
dla Polski. Dwa punkty oddaliśmy 
tylko w muszej, w której Perrier 
wygrał ze ślązakiem Jasińskim. Rot- 
holc, Czortek, Kowalski, Kolczyński, 
Pisarski, Doroba uzyskali zwycię­
stwa, a Piłat znokautował swego ry­
wala Pichota.

Mój pobyt w Ameryce był zapla­
nowany na trzy miesiące. Pojecha­
łem do Nowego Jorku gdzie chodzi 
łem na sale ćwiczebne i obserwowa 
łem treningi bokserów zawodowych 
We wszystkich tych salach musiałem 
grać rolę laika, który nie wiele o- 
rientuje się w sztuce pięściarskiej 
Ran, który był moim przewodnikiem 
ostrzegł mnie, że jeśli by się wła 
ściciele sal dowiedzieli, że chcę pod­
patrzeć sposoby treningów, wyrzu­
cono by mnie bez pardonu na łeb nc 
szyję. W Ameryce sport jest intere 
sem. Każdy z trenerów posiada swe 
tajemnice i zazdrośnie ich strzeże, 
nie ma wypadków aby trener dzielił 
się swymi doświadczeniami i spo 
strzeżeniami z innymi, chyba że o- 
trzymałby za to grube tysiące. Bo i

POLŚKi i ŚwiATA
io USA za wszystko trzeba płacić, nawiałem się czy można wymyśleć 

Sale w Ameryce nie mają odpo­
wiednich warunków higienicznych. 
Gdy się wchodzi do takiej „stajni 
bokserskiej", oczywiście po opłace­
niu biletu wstępu, w nozdrza gryzie 
nieprzyjemny zapach potu i dymu z 
cygar. Palenie bowiem jest dozwolo­
ne. Sale są ciasne, jeden bokser tre­
nuje przy drugim, bo właściciel chce 
wyciągnąć jak najwięcej pieniędzy.

Ran, który był wówczas bezrobot 
ny i znalazł się w dużej biedzie, 
miał wiele czasu t oprowadzał mnie 
po wszystkich tego rodzaju „meli­
nach".

Ponieważ w tym czasie w Amery­
ce dwaj czołowi zawodowcy świata 
przygotowali się do wielkiego me­
czu: Louis — Schmeling, chciałem 
zobaczyć jak oni trenują i wybrałem 
się kolejno do ich obozów. Nim roz­
począłem podróż, poszedłem na mecz 
o mistrzostwo świata wagi półśred- 
niej pomiędzy Armstrongiem, a Ber 
ney Rossem. Cieszyli się oni w USA 
opinią wspaniałych bokserów. By­
łem rozczarowany. Pierwsze rundy 
były istotnie dobre. Obaj bokserzy 
zademonstrowali kilka wspaniałych 
uników, ale już od czwartej czy 
piątej obaj bokserzy zaczęli się do­
puszczać ordynarnych fauli. Naciąga­
nie głowy na cios było na porządki 
Iziennym w każdym starciu, jak i 
uderzenia po nerkach, przetrzymy­
wanie rąk i bicie łokciami, ciosy pc 
spodenkach i nieco niżej pasa. Zasta-

jeszcze jakieś faule?... Był to popis 
jak walczyć nie należy, popis prowa­
dzony pod kierunkiem najlepszego 
sędziego ringowego amerykańskiego 
— Donovana. Teraz zrozumiałem 
wiele. Zozumiałem dlaczego drużyna 
polska tak wysoko przegrała w A- 
meryce w 1934 r., zrozumiałem dla­
czego tylu bokserów amerykańskich 
kończy swe kariery przedwcześnie 
jako kalecy czy niewidomi.

A Armstrong bil dalej. Bił przez 
gardę, gdzie tylko mógł, trafiał.

Ross zaczął krwawić z ust i nosa, 
aż zamknęło mu się prawe oko i zo­
stał wydany na pastwę Armstronga.

Wygrał wysoko Armstrong.
— To nie jest boks, powiedziałem 

obie po meczu.
Gdy wychodziłem ze stadionu nad 

miastem krążył już samolot z błysz- 
'zącym napisem „Wygrał Armstrong1' 
— menażer postarał się o szybką re­
klamę dla swego pupila.

Kawiarnie wypełnili ludzie z cy- 
jarami, dyskutując o meczu. W ba- 
ach zataczali się już zwycięzcy za­

kładów. A Armstrong wydał ban- 
:iet, i aby udowodnić, że nie jest 
-męczony zatańczył kubańską rumbę.

I jeszcze o jednym zapomniałem 
’owiedzieć. Obaj przeciwnicy weszli 
la ring w obecności swych prywat­
nych detektywów...
Odwiedziłem obóz treningowy Loui­

sa w Pomton Lakes. Obóz był oblę­
żony przez kilka tysięcy fanatyków, 
którzy codziennie chcieli oglądać jak

trenuje Joe. Wejście na trening ko­
sztowało dolara. Zauważyłem, że w 
czasie sparringów Louis przerabiał 
pierwsze sześć rund w niezwykle o- 
strym tempie, a później je zmniej­
szał. Szczególnie fantastyczne tempo 
nadawał czarny bokser w czasie 
dwóch pierwszych starć. Gdy potem 
obserwowałem treningi Schmelinga 
przekonałem się, że odwrotnie 
Schmeling zaczynał sparrować w 
wolnym tempie, które zwiększał z 
rundy na rundę.

Moje obserwacje nasunęły mi myśl, 
że Louis przypuszczalnie będzie 
chciał zaskoczyć Schmelinga już na 
początku walki. Tu trzeba wspom­
nieć o kulisach spotkań Louis — 
Schmeling. W czasie pierwszego spot­
kania Louis podpisał tajny układ z 
towarzystwem filmowym, że mecz 
potrwa przynajmniej sześć rund. 
Louis więc nie spieszył się i nie pró­
bował zaskoczyć Schmelinga. A tym­
czasem bokser niemiecki zwolna roz­
grzewał się i w 13 rundzie, gdy Louis 
opadł z sił, zdołał go znokautować. 
Tym razem gdy zbliżała się walka 
rewanżowa, Louis już nie chciał 
wchodzić w układy z żadnymi fil­
mowcami...

I mecz tak się zakończył, że Mu­
rzyn rzucił się jak tygrys już w 
pierwszej rundzie na Schmelinga i 
znokautował go, __ ' - ___„
przedsiębiorstwom filmowym. Fakt 
ten świadczy o nieuczciwości zawo­
dowego boksu amerykańskiego.

Przebywając przez trzy miesiące w 
Ameryce i stykając się ze światem 
pięściarskim, nasłuchałem się wiele 
opowieści o kulisach amerykańskie­
go pięściarstwa. Jedną z takich hU 
storii jako niezwykle wymowną 
powiem niebawem.

(Ciąg dalszy nastąpi) ,

psując biznes
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Podsumowanie akcji kontroli społecznej sklepów
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Książka musi dotrzeć wszędzie
Najmłodszym 

punktem wypoży­
czania książek za­
łożonym przez Bi- ._ _
bliotek? Miejską 
jest biblioteczka „
hotelu „Orbis". Za 
Wiera ona skrom­

ny jeszcze komplet — 50 tomów, 
przynosi jednak dużo pożytku go­
ściom i pracownikom hotelu, którym 
w ten'Sposob udostępniono możność 
spędzenia wolnego czasu z książką. 

Dobrze byłoby, aby i inne hotele 
bydgoskie wprowadziły zwyczaj wy­
pożyczania książek u siebie.

Kolportaż książek powinien rów­
nież rozwinąć się na barkach Żeglu­
gi Wodnej, które docierają do najod­
leglejszych zakątków naszego kraju.

-------------------------------------------------- ■ ■ Z wystawyWłączyć wiecei kobiet i młodzieży! jrobnęjwitwórwośęi

Badając stan sanitarny nie zapominać o zaopatrzeniu

Postawo barierkę!

Dla podsumowania zorganizowanej ostatnio na terenie woj. bydgo­
skiego akcji społecznej kontroli placówek handlowych i zbiorowego 
żywienia odbyła się w sali ORZZ narada aktywu związkowego z udzia­
łem przedstawicieli przedsiębiorstw handlowych, zarządów okręgowych 
poszczególnych związków zawodowych i kontrolerów społecznych.
Sprawozdanie z całokształtu a«-1 

cji złożył kierownik wydziału socjal­
nego ORZZ Szymański. W akcji spo­
łecznej kontroli brało udział 934 ak­
tywistów związkowych. Zanotowali 
oni szereg uwag pozytywnych i kry­
tycznych. Tych ostatnich było oczy­
wiście więcej, co jest dowodem, ze 
nasz uspołeczniony handel nie stoi 
jeszcze na wysokości swego zadania. 
Z uwag tych 54 skierowano do Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej, 94 — 
do Kolegium Orzekającego, a cały 
szereg do nadrzędnych jednostek po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Wiele protokołów pozytywnych 
świadczy o dobrej pracy niektórych 
placówek. Tak np. w lokalu BZG 
przy ul. Bocianowo 32 stwierdzono 
czystość, estetykę wnętrza, uprzejmą 

! i sprawna obsługę i porządek w za­
pleczu. To samo można powiedzieć 

lo lokalu przy Wełnianym Rynku 12, 
| sklepie MHD na Osiedlu Leśnym, 
1 piekarni BZP przy ul. Grunwaldz­
kiej 63 i szeregu innych placówek.

Te niewątpliwe osiągnięcia nie po­
winny jednak przesłonić nam całej 
plejady zanotowanych braków i nie­
dopatrzeń. Najwięcej zastrzeżeń 
budził stan sanitarno-higieniczny 
wielu placówek. Brud, pajęczyny.

no w wielu gospodach, sklepach mię­
snych, piekarniach.

Kontrola stała się dużą pomocą 
dla placówek handlowych w usuwa­
niu tych braków. Jednak — jak wy­
kazała obszerna dyskusja na nara­
dzie — akcja ta, pierwsza w naszym 
województwie, nie spełniła jeszcze 
należycie swego zadania. Niedosta­
teczna była ilość kontrolerów, bo 
niektóre zarządy okręgowe np. Zw. 
Pracowników Kolejowych w Toru­
niu, nie zrozumiały roli tej akcji, 
nie rozpropagowały jej należycie. W 
wielu wypadkach rady miejscowe 
czy zakładowe nie włączyły się w 
ogóle do akcji, jak np. Prezydium 
MRN w Bydgoszczy, w innych znów 
wypadkach dokonały wyboru nie­
właściwych ludzi, jak np. Polski Mo­
nopol Tytoniowy w Grudziądzu.

Do tego rodzaju akcji organizowa­
nych W przyszłości należy włączyć 
więeej kobiet i młodzieży pracującej, 
rozwinąć współzawodnictwo między- 
komisyjne, uaktywnić pracę rad 
miejscowych i zakładowych, rozsze­
rzyć pracę masowo-polityczną. Po­
szczególne placówki handlowe znów 
muszą wyniki społecznych kontroli 
analizować na swoich naradach gos­
podarczych czy roboczych i nie za- 

robactwo, roje much — oto co zasta- dowalać się stwierdzeniem niedociąg-

nlęć, lecz je w miarę możności z 
z miejsca lub w najkrótszym termi­
nie redukować.

I jeszcze kilka uwag pod adresem 
społecznych kontrolerów. W minio­
nej akcji główną uwagę zwrócono 
na stan sanitarny placówek, bardzo 
powierzchownie natomiast załatwio­
no się z zaopatrzeniem sklepów. A 
to jest przecież problem zasadniczy. 
Kontrolerzy społeczni przebywają na 
terenie kontrolowanej placówki za­
ledwie do dwu godzin, nie mogą więc 
od razu poznać jej pracy dokładnie. 
Pomogą im w tym niewątpliwie roz­
mowy z klientami.

Najbliższa więc akcja społecznej 
kontroli powinna przynieść jeszcze 
lepsze rezultaty, niż miniona. (Kry)

Bydgoszcz — najsilniejszym w Pol­
sce ośrodkiem produkcyjnym lodó­
wek — oto jeden z licznych wnios­
ków jakie zwiedzającym nasuwa wy­
stawa. W korytarzu pierwszego pię­
tra oko widza przykuwają trzy pięk­
ne, estetycznie wykończone lodówki 
— typu domowego. Wyprodukowane 
zostały przez jedną z najmłodszych 
nowowybudowanych zakładów drob­
nej wytwórczości — Bydgoską Fa­
brykę Lodówek, której szybki roz- 

I mń-i tent konieczna dla zaspokojeniawój jest konieczny dla zaspokojenia 
masowego zapotrzebowania na ten 
artykuł gospodarstwa domowego.

Na dziedzińcu wystawy widzimy 
znowu dwie lodówki większe oraz 
jeden bufet — zamrażarkę lodu, wy­
twarzane przez Zakład Urządzeń 
Chłodniczych — zwany w skrócie 
„Z. U. Ch.“ podległy Bydg. Zakł. 
Met. Przem. Terenowego nr 1.

Zakaz kąpieli w wodach otwartych

Wieczorowe technikum budowlane
rozpocznie swą pracę w Bydgoszczy

Dobrze, że na 
ul. Dworcowej po­
między ulicami 
Krasickiego i War­
mińskiego położo­
no drugi tor. W 
związku ze wzmo­
żonym ruchem 
tramwajowym o- 
kazał się on bar­

dzo potrzebny. Ale...
Otóż okazuje się, że tramwaj ja- 

dący tym torem stwarza poważne 
niebezpieczeństwo dla ludzi idących 
chodnikiem lewej strony (od Al. 1 
Maja) Ponieważ ulica jest wąska, 
jadący tym torem tramwaj dotyka 
niemal chodnika, Dość często zdarza 
się nawet, że przechodnie zahaczają 
o tramwaj. Na skutek tego jednak, 
że jedzie on tu przeważnie wolniej, 
odbijają się tylko od pudła tramwa­
ju, padając na innych przechodniów. 
Ale co będzie, jeśli wpadnie ktoś 
pod tramwaj?

Czy nie można zapobiec niebez­
pieczeństwu?

Owszem, można. I to stosunkowo 
małym kosztem. Należy po prostu 
ten odcinek chodnika odgrodzić ba­
rierką podobną do tych, które oka­
lają Arkady przy Placu Zjednocze­
nia. (wan)

Nasz budujący się 
kraj potrzebuje no­
wej kadry wysoko 
kwalifikowanych 
techników, budow­
nictwo bowiem od­
czuwa jeszcze po­
ważny 
Wielu 
brygadzistów i in­
nych pracowników 

budowlanych posiada długoletnią

O A J>

ich brak, 
majstrów,

Komedia Goldoniego 
na scenie bydgoskiej 
l®o przerwie wakacyjnej na scenie 

bydgoskiej Państwowych Tea­
trów Ziemi Pomorskiej wystawiana 
jest w dalszym ciągu komedia Gol­
doniego pt. „Awantury w Chioggii", 
w reżyserii Jerzego Waldena na tle 
dekoracji Antoniego Muszyńskiego.

Oto fragment z 1 aktu. Od lewej: 
Halina Chorzewska i Lucyna Cwikli- 
kówna w rozmowie z Leonem Niem­
czykiem. (Foto: S. Piatkowski)

Z uwagi na notowane w ostatnim czasie liczne wypadki utonięć, 
których ofiarami byli przeważnie nieletni i młodzież w wieku szkol­
nym, Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w trosce o ochronę ży­
cia Obywateli i dążąc do zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom 
w czasie kąpieli oraz po przeprowadzonej analizie przydatności wód 
dla celów kąpielowych znajdujących się na terenie miasta Bydgosz­
czy, postanowiło:
4 Zakazać kąpania się w wodach otwartych na terenie miasta 

Bydgoszczy.
O Używanie sprzętu wodnego jest tylko dozwolone osobom, posta- 
“ dającym zaświadczenie o umiejętności pływania, wydane przez 
Miejski Komitet Kultury Fizycznej w Bydgoszczy.
9 Osoby korzystające ze sprzętu w’odnego (kajaki, żaglówki, ło- 
** dzie itp.) obowiązuje bezwględnie strój kąpielowy.

Kto udostępnia osobom nieuprawnionym sprzęt wodny (kajaki, 
* motorówki^ żaglówki, łodzie itp.) podlega wg. postanowień ar­
tykułu 33 prawa o wykroczeniach z dnia 11. VII. 1932 r. (Dz. URP 
Nr 60 poz. 572) karze grzywny do 3.000 zł lub pracy poprawczej do 
trzech miesięcy a w razie wypadku pociągnięty zostanie do odpo­
wiedzialności karno-sądowej z art. 230 kodeksu karnego za spowo­
dowanie wypadku śmierci. ,

5 Winni niezastosowania się do postanowień w punktach 1, z 13 
karani będą w trybie karno-administracyjnym na podstawie 

art. 247 wyżej powołanej ustawy wodnej grzywną do 150 zł lub od­
powiednią ilością dni pracy poprawczej.

Jednocześnie Prezydium Miejskiej Rady Narodowej apeluje do 
Komitetów blokowych i domowych, by rozwinęły wśród ludności 
akcję uświadamiającą o niebezpieczeństwie kąpieli w miejscach nie­
dozwolonych oraz o konieczności ścisłego przestrzegania obowiązu­
jących przepisów porządkowych na wodach. .

praktykę zawodową, nie ma jednak 
koniecznych wiadomości teoretycz­
nych. Polska Ludowa dba o to, aby 
umożliwić im podniesienie swych 
-kwalifikacji drogą szkolenia zawo­
dowego bez odrywania się od pracy.

W tym celu zostały stworzone wie­
czorowe technika budowlane dla pra­
cujących. Podobne technikum rozpo­
cznie swą pracę w Bydgoszczy w no­
wym roku szkolnym 1953/54.

Będą mogli w nim nabywać wia­
domości 
pracy, 
najlepsi 
szą oni 
klas szkoły podstawowej i kilkulet­
nią praktyką w budownictwie.

Werbunkiem i typowaniem praco­
wników na uczniów nowopowstają­
cego technikum winńy zająć się ko­
ła .Polskiego Związku Inżynierów i 
Techników Budownictwa przy zakła­
dach pracy, które znają najlepiej 
swoich pracowników i ich kwalifika­
cje zawodowe. Wykładowcami tech­
nikum będą najlepsi inżynierowie 
bydgoscy, członkowie Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej, zdolni zapew­
nić uczniom zdobycie wysokich kwa­
lifikacji, potrzebnych technikowi bu­
dowlanemu. (Kry)

teoretyczne przodownicy 
racjonalizatorzy, długoletni 
pracownicy budowlani. Mu- 
wykazać się ukończeniem 7 eo ? ©ozre ? iwpy?

:<_TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Awantury

Chioggii (19.30).
Poniedziałek: Awantury 

w Chioggii (19.30).

O5KINA

(18.45 i 19)

w

Bałtyk: Indie (17 i 19).
Mir: Sadko (19).
Bagatela: Zagubione

me.odie (20.45).
Rozmaitości: X Mistrzo­

stwa Europy w boksie 
(18—23).

de od godz. 11 do M. 1>»

Godz. 9

godz. 10

godz. 16

godz. 17

%

NAUKAKOMUNIKATYOle’ lniany i wosk pszczeli

I Stadion Letni Gwardii — ciąg 
dalszy mistrzostw Pomorza w 
lekkiejatletyce.
Boisko Kolejarza przy ul. War­
szawskiej — czwórmecz siat­
kówki męskiej z udziałem Ko­
lejarza Gniezno, Unii Bydgoszcz 
i siatkarzy Kolejarza przy 
Poczcie i ZNTK Bydgoszcz.
Tor regatowy w Lęgnowie — 
wioślarskie mistrzostwa Polski 
ZS Kolejarz.
Stadion Letni Gwardii — mecz 
piłkarski o mistrzostwo II ligi 
OWKS Bydgoszcz — Kolejarz 
Warszawa. W pierwszym spot­
kaniu jakie odbyło się w War­

szawie zwyciężył Kolejarz 4:0.

Śpiew 
(11.301 
(13.30.

Niedziela 
Pomorzanin: 

jest pieknem życia 
Z acr” biome melodie 
15.45 18 i 20.15).

Orzeł: Strefa Zachod­
nia (12) Noc majowa. VI 
Wyścig Pokoju (14.30. 16.45 
i 19).

Wolność: Samotny 
giel (11) My urwisy 
16. 18 i 20).

Gryf: Knock out 
Dumna Królewna 
16.45 i 19).

Bałtyk: Bojownik wol­
ności (10) Grzesznicy bez 
winy (15. 17 i 19).

Mir: Mały partyzant 
(11) Sadko (17 i 19).

Bagatela: Zagubione
melodie (20.45).

Rozmaitości: X Mistrzo­
stwa w boksie (18—23).

Poniedziałek
Pomorzanin: Zagubione 

melodie (15.45. 18 1 20.15).
Orzeł: Noc majowa 

(16.45 i 19).
Wolność: My urwisy <16 

18 i 20).
Gryf: Dumna królewna

ża- 
(14.

(U) 
(14.30.

eodzDyżur nocny 
od 21 do 8:

Azteka Społeczna nr 17. 
Śniadeckich 51 tel. 22-42.

Apteka Soołeczna nr 101 
Armii Czerwone! 14. tel 
16-51.

Dyżur lekarzy wetery­
naryjnych — do 16 hm. 
PZLZ Bydgoszcz. Mar­
chlewskiego 6. tel. 19-36.

Dyżur lekarzy denty­
stów: Maria Murowi oka 
Nakielska 37 (g. 10-12)

£W¥STAW¥
Muzeum im. Wvczółkow 

skiego: Wystawa oośmier 
tna dzieł Piotra Trieblera

Zbiorv stałp (codzien­
nie w eodz od 10 dn 16 
w środy od 12 do 19 w 
niedziele od 10 dn 14) W 
dni poświateczne nierzvn 
ne

Biblioteka Miejska:
Pracownia Naukowa 

codziennie od godz. 10 
godz. 20.

Wypożyczalnia Główna 
od godz. 13—19 we śro-

do

Biblioteka Lekarska 
od godz. 15 do godz. 19, 
we środę od 12 do godz. 15

W dni świąteczne Bi­
blioteka nieczynna.

Wystawa — tylko dla 
wycieczek no uprzednim 
zgłoszeniu.

Centralne Biuro Wy­
staw Artystycznych — Po­
morski Dom Sztuki — Al 
1 Maja 20.

Wystawa Przemysłu Dro­
bnego 1 Rzemiosła w 
gmachu Technikum Kole­
jowego ul. Kopernika 1. 
Codziennie w eodz. od 
10—19. W ramach wysta­
wy stale czynny kiermasz.

f RADIO
Niedziela 9 sierpnia
14.10 „O sprawach co­

dziennych przy muzycz­
ce". 14.35 ..Zadłomikro- 
fonu". 
kronika 
Mozaika 
Felieton
Kopernik i palety 

Koncert rozrywkowy Ork. 
Rozgł. Bydgoskiej dyr. 
W. Pawłowski. 22.40 Lo­
kalne wiadomości spor­
towe.
Poniedziałek 10 sierpnia

16.00 Wiazanka melodii 
ukrańskich, 16.05 Audy­
cja dla dziecd. 16.20 Byd­
goski dziennik radiowy. 
16.33 Muzyka w wyk. ork. 
detei.

14.55 ..Radiowa 
tygodnia". 16.15 
muzyczna. 16.45 

M. Turwida ot-
17.15

hupuje stale
Spółdzielnia Pracy 

..Chemiczno - Drogistowska 
/oznań. ul. Grunwaldzka 27. tel. 73-07 i 65-59

12531
W związku z prowadzeniem robót na szlaku Choj- 

! nice — Brusy będą pociągi osobowe na tym odcin­
ku w czasie od poniedziałku dnia 10. VIII. br. godz. 
23.30 do piątku dnia 14. VIII br. godz. 15.00 kurso­
wały z przesiadaniem podróżnych pomiędzy stacja­
mi Męcikał i Po walki. (1385k

TRZYMIESIĘCZNA ko­
respondencyjna nowocze­
sna nauka księgowości 
Łódź l. skrytka 163. (1329k

Cala Polska gra i wygrywa
NA LOTERII PIENIĘŻNEJ

BIIIOWA STOLICY —
DZIEŁEM CAŁEGO MARODI!

KORESPONDENCYJNIE— 
nowoczesna księgowość, 
stenografia maszynopisa­
nie. angielski. Łódź skryt­
ka 57. (724

Ciqquienie od 19 sierpnia (iMn

ROWER męski w dobrym 
stanie sprzedam. Byd­
goszcz. Małgorzaty For­
nalskiej 150 (Szwederowa).

(1435

ZAWIADAMIA SIĘ, 
że Biura Dfl®?atitry RSW „Prasa1 

w Bydgoszczy
zostały przeniesione

Zawiadomienie 
Podajemy do wiadomości, ie z dniem i. VIII. 1953 r. 

BiURO OGŁOSZEŃ z ni. Armii Czerwonej nr 2 zostało 

przeniesione do Biura Ogłoszeń RSW »Prasa« 
na ul. Dworcową nr 16, telefon 48-08

na ul. Mmii Czerwonej nr 20
id.: Centrala 3341 i 3342, dji. 4376, biuro kadr 4096

HHRO PRZYJMUJE OGŁOSZENIA:
DO „GAZETY POMORSKIEJ”, „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO"

i wszystkich pism wychodzących w Polsce 17391

| SPRZEDAŻ |

PĘDZLE malarskie, pier­
ścienie kolorowe do zna­
czenia drobiu poleca H. 
Świetlik Poznań. Wrocław-1 
ska 13. (834)

1----------- « MOTOCYKL SHL nowy
WÓZKI dziecięce, autka k le Wiadomość; Orunr 
koszykowe, spacerowe no waldzka 19 (skleD) (18214 
łożyskach 1 dla bliźniąt —--------------------------------
poleca H. Świetlik Poz-; MOTOREK przyczepny do 
nań. Wrocławska 13. (833 kajaka kupie Barcin tel.

~ > 134. (1414
i II NIERUCHOMOŚCI f |

( H----- ------------------------— - ;

| KUPNO

| ZGUBY |
6. Vin. br. zgubiono klu­
cze patentowe. Wrocław­
ska — Grunwaldzka. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem 
Bydgoszcz. Dworcowa 9-3 
(biuro). (1«1

PELISĘ modna, jasna, o- 
kazvinie sprzedam. Byd­
goszcz. Al. I Maja 25-3., 
Osiadać od 12 do 14. (H45— DOM mieszkalno handlo-1 

mieście sorze-'
ul dam. Oferty .Prasa" Byd­

goszcz. Dworcowa 16 .129" 
(129

PIANINO cnrzedam Ofer-* wv oow.
I tv ..Prasa" Bvdeoszcz 
i Dworcowa 16 ..18227", 
1 (18227

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA SPÓŁDZ. 

PRASA DEMOKRATY­
CZNA ..NOWA EPOKA*— 
WARSZAWA. DRUK:RSW 
..PRASA". BYDGOSZCZ. 
TEL 33-41; 33-42. DRU­
KARNIA NR ?. TFT ll-M.

Papiei oial> aazet. rot.
■nat ki. VU. 40 g 126 emu

1-1-1101



Personalia
f — Nazwisko obywatela?,

■ Homo. Po polsku: Człowiek.
•— Imię?
— Sapiens. Po polsku: rozumny.
— Może obywatel poda nazwiska 

«wych najbliższych krewnych.
— Cóż. Jak wspomniałem już na­

zywam się człowiek rozumny. Dzięki 
systematyce Linneusza (na jego cześć 
po swym imieniu i nazwisku nosze 
jeszcze literę L — Homo sapiens L.) 
nazwisko moje oznacza jednocześnie

mój rodzaj, imię zaś ' - gatunek. Ro­
dzaj mój wywodzi się z rodziny Ho- 
minidae. czyli człc wiekowa tych. Je­
śli chodzi o dalsze pokrewieństwa, 
więc muszę z niekłamana dumą 
przyznać, że ja jeden z całego rzędu, 
do którego należę, tak bardzo się 
wybiłem. Rza.d naczelnych (Prima­
tes) dzieli się bowiem na 4 podrzędy, 
z których pierwszy zajmują mał- 
piatki podobne do Chiromysa (Chiro- 
myoidea), drugi — małpiatki właści­
we czyli lemury (Lemuroidea). trzeci 
— małpiatki podobne do Tarsjusza 
(Tarsioidea) i wreszcie czwarty, do 
którego i ja należę, to formy podobne 
do człowieka (Anthropoidea). Pod- 
rząd Anthropoidea dzieli się znów i 
na dwa szczepy: małp szerokonosych ' 
(Platyrhina) i wąskonosych (Catarr- 
hina), które są moimi najbliższymi 
krewnymi. Szczep Catarrhina dzieli 
się jeszcze na trzy podszczepy, (mał­
py zwierzokształtne —■ Cynomorpha, 
małpy człekokształtne — Anthropo- 
morpha i istoty ludzkie — Anthropi). 
Co tu dużo gadać: krewnych mam 
całe mnóstwo, ale pomimo swych

najpiękniejszych nazwisk wszyscy 
oni pozostali tylko... małpami, a ja 
jestem człowiekiem! No, jeśli chodzi 
o dalsze pokrewieństwa to już są na 
ogół wszystkim znane, więc nie będę 
się wielce rozwodził. Rząd naczel­
nych stanowi pewną część groma­
dy ssaków, gromada ta znów wraz 
z 4 innymi (ryby, płazy, gady i ptaki) 
stanowi typ kręgowców, no a typ 
nasz jest jedną z podpór królestwa 
zwierząt. To wszystko co mogę na 
ten temat powiedzieć.

— Pochodzenie obywatela?
— Oczywiście zwierzęce! Wynika 

to już zresztą z tego co powiedzia­
łem o mych krewnych, którzy 
wszyscy przecież pozostali zwierzę­
tami. Nie chcę tu zajmować zbyt 
wiele czasu i opowiadać całego mego 
życiorysu, ale ośmielę się podać parę 
dowodów, które niezbicie potwierdza 
me pochodzenie. Najlepszym świa­
dectwem są niewątpliwie organy 
szczątkowe. Niech obywatel wpa­
trzy się tylko w moje oczy. Czy 
widzi obywatel w wewnętrznych 
przynosowych kącikach mych oczu 
taką niewielką trójkątną szklistą 
błonia? Oficjalnie nazywa się to fał­
dą półksiężycową (plica semilunaris) 
i potrzebna ml jest dosłownie jak 
piąta, albo raczej trzecia noga. Po 
co więc w ogóle ją mam? Jest to pa­
miątka pozostawiona mi przez mych 
przodków, którzy musieli ją posia­
dać jako tzw. migawkową „trzecią 
powiekę" (którą — nawiasem mó­
wiąc — posiadają do dzisiaj ryby 
spodoustne, gady, ptaki i niektóre 
ssaki). Albo chociażby te zmarszcze­
nia podniebienne, widzi obywatel? 
U niektórych niższych ssaków posia­
dają one wygląd zaostrzonych zro- 
gowaciałych albo nawet opatrzonych 
ząbkami grzebieni. I dla nich takie 
zmarszczenia są pożyteczne, bo przy­
czyniają się do utrzymania, rozciera- . 
nią i miażdżenia pokarmów. No, 
moje zmarszczenia — oczywiście — 
nie nadają się już do niczego i dla­
tego stopniowo zanikają, ale na razie 
jeszcze je mam jako pamiątkę po 
dawnych czasach. Albo słynny już

Pod Moskwą powstanie 
największy w ZSRR 
ogród botaniczny

Pod Moskwą na obszarze 360 ha 
powstaje główny ogród botaniczny 
Akademii Nauk ZSRR — najwięk­
szy w Związku Radzieckim. Znaj­
dują się tu najrozmaitsze rośliny ze 
wszystkich okręgów Związku Ra­
dzieckiego i różnych części świata. 
Ogród posiada już ponad 800 tysięcy 
gatunków różnych cennych roślin. 
Naczelne miejsce w ogrodzie zajmie 
flora Związku Radzieckiego. Zwie­
dzający będą mogli zobaczyć wszy­
stkie ważniejsze krajobrazy roślinne 
ZSRR. Ogród botaniczny rozporządza 
również wielkimi kolekcjami roślin 
uprawnych, nowymi gatunkami zbóż, 
upraw jagodowych, owocowych i 
technicznych.

Radosne dzieciństwo

Tltatathiife

OPIERAJĄC SIĘ na doświadczeniach 
■dobytych przy organizowaniu raldu ko­
larskiego Ziemi Łowickiej Zarząd Główny 
Z w, Samopomocy Chłopskiej wspólnie z 
PTTK zainicjował zorganizowanie 45 rat- 
dów kolarskich do wszystkich miejscowo 
ści, w których od 20 sieipnia rozpoczną 
się wystawy rolnicze. Celem raidów Jest 
popularyzacja turystyki kolarskiej wśród 
chłopów, a równocześnie mobilizowanie 
wsi do zwiedzenia wystaw.

♦
MOTOCYKLIŚCI oraz kierowcy samo­

chodów turystycznych i sportowych 
wszelkiego rodzaju mogą wziąć udział w 
I Ogólnopolskim Zjeździe Motorowo-Tu- 
rystycznym w Toruniu. Zjazd ten odbę­
dzie się w dniach 29 i 30 sierpnia i po­
legać będzie na przebyciu pewnego od­
cinka w określonym czasie i na jeżdzie 
zręcznościowej. Zjazd zorganizowany zo­
stał w Toruniu dla oddania hołdu pamię­
ci wielkiego toruńczyka Mikołaja Koper­
nika.

mnie

znaki 
które

Niepozorny brązowy znaczek
Porzuć troski — Mazury czekają na Cię

Po środku jest na­
miot i drzewo po­
tężne. Po pniu są- d2ąc by{by t0 dąb> 

Sale liście przypo- 
minają raczej ja- 

H kąś wierzbę. U 
§ dołu trzy tajemni- 
< cze litery OTP. 

Wiadomo: jeszcze 
\ jeden skrót. U 

góry — mniej
(A——A tajemnicze cztery
i __  __ J litery PTTK. I to
£ . . * jest wszystko. Wy­

dawałoby się głup­
stwo: taki sobie niepozorny brązowy 
znaczek. Wystarczy zajść do najbliż­
szego sklepu i kupić.

Ale nie! Nie dostaniesz go w żad­
nym sklepie. Za żadne pieniądze. A 
kto chce go mimo wszystko mieć, mu­

si wyprawić się poń jak po złote ru­
no. 160 km pieszo trzeba wędrować 
przez góry i doliny, przez lasy i łą­
ki — zanim się dostaniesz do krainy, 
w której otrzymasz brązowy znaczek 
OTP. A gdy Ci brązowy nie odpo­
wiada — po srebrny wędruj dalej 

j 300 km. Biada ci jednak, gdy wyma­
gania Twe i na srebrnym się nie za­
spokoją: 500 km musisz przejść pie­
szo zanim dobrniesz do złotego 
znaczka OTP.

Najłatwiej jest wzruszyć ramiona­
mi i narysować kółko na czole. Tyle 
kilometrów pieszo? W dobie samo- 
chodów, pociągów i samolotów?! Czy 
nie łatwiej, nie wygodniej, nie prę­
dzej sleepingiem?

Tak — tylko, że do krainy Odznak 
Turystyki Pieszej sleepingiem się 
nie dostaniesz. Choćbyś objechał ca­
łą ziemię. Bo OTP — jak mówi re­
gulamin — „zachęca do systematycz-

W MORSKIM OKI' w Tatrach zorga­
nizowany został przez Okręgową Komisję 
Taternictwa PTTK w Krakowie kurs ta­
ternicki dla początkujących. W kursie 
wzięło udział 18 uczestników i 9 instruk­
torów, pochodzących z okręgu krakow­
skiego i gdańskiego.

*
TURYŚCI udający się do Łysogór mają 

możność dotarcia tam autobusami PKS, 
odchodzącymi z Kielc cztery razy na do­
bę. Dotychczas komunikacja ta była wiel­
ce utrudniona z powodu zniszczenia wa­
żnej drogi turystycznej Kielce — Górno 
— Sw. Katarzyna — Bodzentyn. Ostatnio 
■taraniem Woj. Zarządu Dróg Państwo­
wych w Kielcach droga ta została prze­
budowana.

wyrostek robaczkowy ślepego jelita 
(wybaczy obywatel, że tego mu ze 
względów trudności natury technicz­
nej nie pokażę). Wyrostek ten jest 
z pewnością szczątkowym zakończe­
niem okrężnicy...

— Zaraz, zaraz! Ale to wszystko, 
co mi tu ob. Homo Sapiens opowiada 
powinno być raczej włączone do ru­
bryki „Znaki szczególne". A 
chodzi o pochodzenie...

— Pewne, że mogą to być i 
szczególne, ale są to znaki,
właśnie dowodzą mego pochodzenia. 
Zresztą nie chce obywatel znaków 
szczególnych, to mam jeszcze em­
briologię w zapasie. Chociażby taki 
ogon! Nie pokażę go obywatelowi 
dla przyzwoitości, a zresztą tych 
parę kręgów to i nie widać...

— Obywatelu Homo! Przypomi­
nam raz jeszcze, że to są znaki szcze­
gólne!

— Ale co mi tu obywatel będzie 
opowiadał! Embriologia, a nie znaki 
szczególne!

W ciągu życia zarodkowego wy­
raźnie są widoczne nawiązania do 
wszystkich saków. A ogon — to 
tylko jeden z charakterystycznych 
przykładów. Tych kilka kręgów o- 
gonowych, które posiadam obecnie 
— to nie ma nawet co liczyć, ale 
żeby obywatel widział jaki ogon po­
siadałem jako zarodek! Ho-ho! Nie 
powstydziłaby się go żadna 
szych małp. Mam nadzieję, 
już obywatelowi wystarczy, 
da? (z)

z niż- 
że to 
oraw-

Z nofatn'ka filmowego

7Voc majowa
do od­2 bogatej spuścizny literackiej Miko- 

bkia Gogola, raz po raz mamy możność
opisową nadającą się znakomicie 
tworzenia na filmie.

Uzdolniony reżyser radziecki Aleksan­
der Kon zrealizował film „Noc majowa** 
w kolorach, które w znacznej 
przyczyniają się do uwypuklenia 
wości akcji 1 postaci.

Jako ciekawostkę techniczną

mierza 
baśnlo-

. warto
podkreślić, że „Noc majowa" jest pierw­
szym w dziejach kinematografii filmem, 
w którym zastosowano fotomontaż zdjęć 
barwnych na dłuższej przestrzeni. Rea­
lizatorzy radzieccy jako pierwsi na świe­
cie wprowadzili już do filmów barwnych 
przejścia barwne z jednej sceny w drugą 
bez zaciemniania, ale w „Nocy Majowej** 
obserwujemy dłuższą scenę tańca w le- 
sie wykonaną w fotomontażu będącym na 
najwyższym poziomie technicznym.

Piękne, fantazyjne dekoracje, dosko­
nali muzyka, melodyjne piosenki powo­
duj i, ż jest to film w równej mierze 
miły dla oka Jak 1 dla ucha.

Podatkową atrakcją są różne dziwy, 
które się w tej baśni rozgrywają. Zła 
czarodziejka objawia się w postaci czar­
nego kota przy czym kot wykonany Jest 
systemem rysunkowym ale porusza się 
swobodnie wśród normalnych aktorów.

Jedynym niedociągnięciem tego filmu 
jest — narzucona treścią — nocna sce­
neria całej bajki, co po pewnym czasie 
jest trochę nużące, jednakże przy do-jfrrenia na ekranie filmowej Interpre-

Scjl wielkich i małych arcydzieł. i brej kopii i dobrych projektorach uster-
Jedną z pereł twórczości Gogola jest ka ta nie stanowi przeszkody w ogląda- 

taśń „Noc majowa“ posiadająca olbrzy- 1 niu filmu.
Sh walor} literackie i szeroką stronę I Leon Bukowiecki

Tysiące rozbawionej dziatwy przebywa na koloniach letnich, nabiera­
jąc sił do dalszej nauki. Polska Ludowa zapewnia im możność zdrowego 
i radosnego wypoczynku.

nego poznawania na pieszych wy­
cieczkach kraju ojczystego, jego 
przeszłości, kultury, gospodarki, bo­
gactw naturalnych, piękna krajobra­
zu i właściwości przyrody. A przez 
osobisty wysiłek i spędzenie wolnego 
czasu na pieszej wycieczce zapewnia 
racjonalny wypoczynek, podniesiznit 
stanu zdrowia i regenerację sił do 
dalszej pracy i nauki".

Nie dziw się więc tym setkom, 
które 13 bm. jadą na Mazury by 
tu wyruszywszy pieszo z 1 różnich 
miejscowości spotkać się wreszcie w 
Olsztynie. Nie dziw się, bo żaden 
luksusowy pojazd nie zastąpi Ci roz­
koszy pieszej wędrówki. Wyjdź z po­
ciągu i samochodu na polną ścieżkę, 
wyjdź z zadymionej kawiarni i za­
kurzonego miasta w las! Wyprostuj 
się, odmłodniej, spójrz w słońce! W 
Olsztynie, po 4 dniach pieszej wę- 
drówi czeka na Ciebie OTP.

Dla laików: niepozorny brązowy 
znaczek.

Dla Ciebie: zaszczytna Odznaka 
Turystyki Pieszej.

We wszechświecie najwięcej jest... próżni
O planetach, gwiazdach, galaktykach, atomach i elektronach

Najbliższa z gwiazd stałych, po­
trójna alfa Centauri, znajduje się w 
przybliżeniu milion razy dalej od 
nas, niż sąsiadka Ziemi w układzie 
słonecznym — planeta Wenus (od­
legła 40 milionów km przy najwięk­
szym zbliżeniu do Ziemi).

To porównanie daje właściwy o- 
braz rozmieszczenia masywnych ciał 
niebieskich w naszej Galaktyce a 
także w miliardach innych galaktyk, 
rozsianych dość proporcjonalnie w 
całym Wszechświecie.

Takie stosunki panują w makro- 
kosmosie — świecie ciał wielkich. 
Kiedy z kolei sięgniemy do dziedzi­
ny najdrobniejszych elementów ma-

teril — do mikrokosmosu, zauważy­
my zdumiewającą analogię.

Nie wdając się w szczegóły budo­
wy atomu (która jest bardziej za­
wiła. niż budowa układu planetar­
nego), przyjrzyjmy się także tu pro­
blemowi próżni. Znane nam z co­
dziennego życia ciała stałe, np. me­
tale, sprawiają na oko wrażenie 
wielkiej spoistości budowy. Wiemy 
jak znacznej siły potrzeba do przer­
wania niezbyt grubego pręta stalo­
wego.

A jednak...
Wyobraźmy sobie przykładowo, że 

powiększyliśmy atom srebra 167 mi­
liardów razy. Ten urojony model 
będzie posiadał kształt kuli o śred-

100 lat płomyka naftowego
Było ich dwóch: pomocnik aptekarski lwowskiej 
apteki „Pod złotą gwiazdą" Ignacy Lukasiewicz i 
prowizor tejże apteki Jan Zech. Obaj mieli zapał 
do pracy i wiarę we własne siły. Pomocnik apte­
karski Lukasiewicz miał jeszcze za sobą tzw. boga­
tą przeszłość: pracę nad organizacją zbrojnego po­
wstania w rzeszowskim, osobiste kontakty z Ed­
wardem Dem bowskim, proces, dwuletnie więzie­

nie, wreszcie przymusowe osiedlenie we Lwowie. Obaj wierzyli, że 
uda im się to, co się nie udało w w. XVIII pierwszemu destylatoro- 
wi ropy kaukaskiej Fiodorowi P riadunowowi i na pocz. XIX w. u- 
rzędnikowi galicyjskich salin — Józefowi Beckerowi: wydobyć z ro­
py naftowej te składniki, które dając człowiekowi światło nie grozi­
łyby jednocześnie wybuchami.

Rychło zorientował się Lukasiewicz, że nieprawdziwa jest legenda 
o „największym wynalazcy naszych czasów — Przypadku". Tylko 
rzetelna praca w ściśle określonym kierunku, praca oparta na rów­
nie rzetelnej wiedzy może doprowadzić do trwałych wyników. Porzu­
ca więc półamatorskie doświadczenia i przezwyciężywszy wszystkie 
trudności udaje się na roczny kurs farmaceutyczny do Krakowa.

Z wiedeńskim dyplomem magistra farmacji w kieszeni i pogłębio­
nymi wiadomościami dotyczącymi geologii w ogóle, a ropy naftowej 
w szczególności wraca Lukasiewicz do Lwowa, gdzie Zech cierpliwie 
nań czeka. I oto nowa seria doświadczeń doprowadza w r. 1852 do 
wy destylowania z ropy naftowej frakcji pośredniej, która płonęła 
spokojnie, bez wybuchów, a jednocześnie dawała jasne światło. De­
stylat nazwany został kamfiną.

W ciągu następnych kilku miesięcy Lukasiewicz wspólnie ze lwow­
skim blacharzem Bratkowskim konstruuje lampę, w której może się 
palić kamfina — nafta, w marcu 1852 r. podpisuje umowę ze lwow­
skim szpitalem powszechnym na naftowe oświetlenie i oto 100 lat 
temu, 31 lipca 1853 r. rozbłysły w nim pierwsze na świecie lampy 
naftowe.

Nafta rozpoczyna triumfalny pochód przez świat. Zagubiło się 
gdzieś w tym pochodzie nazwisko jej odkrywcy. W Austrii przy- 
znaje się do wynalazku lampy naftowej fabrykant Dietmar, w Ame­
ryce — Silliman. A tymczasem gdy w 1859 r. Drake, który jest rze­
komym twórcą światowego przemysłu naftowego, uruchamiał pierw­
szy szyb naftowy w Pensylwanii, w Jaśle odbywała się wystawa pro­
duktów polskiego przemysłu naftowego (eksponująca ropę, naftę, 
olej do maszyn, asfalt i parafinę), w Bóbrce koło Krosna pracowało 
kilkanaście szybów naftowych wydobywających ropę przy pomocy 
maszyn parowych, a wyprodukowana przez polskich robotników na­
fta oświetiała całą austriacką kolej północną.

Dziś, w setną rocznicę rozbłyśnięcia pierwszego płomyka lampy 
naftowej na świecie przypomnieliśmy nazwisko jej prawdziwego wy­
nalazcy. Nie stanie się jednak zadość sprawiedliwości do czasu, aż 
PAN naprawiając krzywdzące milczenie nauki burżuazyjnej, wyda mo­
nografię pierwszego odkrywcy nafty i pierwszego wynalazł lampy 
naftowej, wielkiego Polaka, Inacego Łukasiewicza. (z)

nicy 50 m. Wówczas dokoła jadra 
atomu, które w tak olbrzymim po­
większeniu osiągnie rozmiary ziar­
na prosa, krążyć będzie po różnych 
torach 47 maleńkich elektronów; 
jedne zupełnie blisko jądra, najdal­
sze zaś w odległości 25 m. Resztę 
wypełni próżnia — w najdosłowniej- 
szym znaczeniu."
Ściśliwość atomów (mam na myśli 
odległość sąsiadujących ze sobą ją­
der atomowych, uwarunkowaną roz­
piętością1 orbit zewnętrznych elek­
tronów) oraz masa jądra atomowe­
go danego pierwiastka, decyduje o 
jego ciężarze właściwym (same elek­
trony możemy pominąć w tym roz­
ważaniu, ponieważ masa jednego 
elektronu jest 1840 razy mniejsza od 
masy protonu, czyli jądra atomu wo­
doru).

Wśród pierwiastków znanych w 
przyrodzie, największa gęstością od­
znacza się metal osm (ciężar właści­
wy na powierzchni Ziemi 22,48). Ale 
gęstość ta może okazać się również 
małą, a nawet znikomą — gdy dla 
porównania przyjrzymy się niektó­
rym ciałom niebieskim.

Już najbliższa od nas gwiazda, 
Proxima Centauri, należąca do typu 
czerwonych karłów, tj. obiektów 
niewielkich o stosunkowo niskiej 
temperaturze powierzchniowej — 
stanowi niespodziankę: gęstość jej 
wynosi 48. Ale to jeszcze nic w po­
równaniu z bardzo gorącymi gwia­
zdami o małej objętości, które astro­
nomowie zaklasyfikowali jako białe 
karły. Ciężar właściwy jednej z nich, 
gwiazdy van Maanena, wynosi aż 
250.000 g em sześć. Wszelkie rekordy 
pod tym względem bije niedawno 
odkryty w gwiazdozbiorze Kasjopei 
biały karzeł, nazwany gwiazdą Kui- 
pera. Jest on zbudowany z substan­
cji 2.400 000 razy gęstszej od wody.

Czego to dowodzi? Wiemy prze­
cież o jedności materii we wszech­
świecie, to znaczy, że wszystkie cia­
ła niebieskie — gwiazdy i ich sate­
lity mgławice gazu czy pyłu kosmi­
cznego, nawet odległe od nas o setki 
milionów lat biegu światła, składa­
ją się z tych samych pierwiastków, 
które występują na Ziemi. Otóż tak 
niewyobrażalna gęstość materii na 
białych karłach spowodowana jest 
silnym zjonizowaniem atomów do­
brze znanych nam pierwiastków, np. 
wodoru, żelaza, wapnia. Pozbawione 
w dużym stopniu osłon elektrono­
wych. potrzebują one bez porówna­
nia mniejszej „przestrzeni życiowej".

Dla lepszego zrozumienia powyż­
szego dodajmy, że 1 cm sześć, całko­
wicie zjonizowanych atomów (czyli 
samych' jąder atomowych), szczelnie 
upakowanych ważyłby aż 100 milio­
nów ton! Doprowadzony do tego 
stanu Giewont zmieściłby się w pu­
dełku od papierosów.

A że przyrodą jest pełna kontra­
stów, znamy również gwiazdy ol­
brzymie i mgławice, zbudowane ę 
niesłychanie rozrzedzonej materii.

Andrzej Trepk*
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